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Trasa W—Z gotowa pięć dni przed terminem ||Coraz lepsza komunikacja w Stolicy 


3 miliony żołnierzy 
stracił Kuomintang 
w ciągu roku 


PEKIN, 17.7 (PAP). — Jak stwier- 
za agencja Nowych Chin, Kuomin- 
tang stracił ogółem 3.050 tysięcy żoł 
nierzy w ciągu roku — od 1 lipca 
1948 do 30 czerwca 1949 r. Z tej 
liczby 1.834 tysiące znalazło się w 
niewoli, 571 tysięcy poległo lub od 
niosło ciężkie rany, reszta zaś zbun- 
towała się lub przeszła na stronę 
armii ludowej. 


Według danych agencji Nowych 
Chin, armia ludowa wyzwoliła do- 
tychczas 2.962,800 km kwadratowych 
terytorium chińskiego. 


Manifestacja 
robotników portowych 
w Londynie 


LONDYN, 17.7 (PAP). — W nie- 
dzielę na Trafalgar Square w cen- 
trum Londynu odbyła się potężna 
manifestacja robotników portowych, 
którzy biorą udział w akcji antylo- 
kautowej oraz w strajkach solidar- 
nościowych w porcie londyńskim. W 
manifestacji wzięli też udział straj- 
kujący marynarze kanadyjscy. Mów 
cy potępiali stanowisko przedsiębior 
ców i postępowanie rządu, 


Prezydentowi Rzeczypospolitej 


W dniu 17 b.m. Pełnomocnik 


Komisarza Odbudowy Stolicy do 


spraw budowy trasy W—Z inż. Si galin wysłał na ręce Prezydenia 


R.P. depeszę następującej treści: 


„V. imieniu załogi budownicz ych trasy W—Z melduję: W dniu 
17 lipca 1949 r. budowa trasy W— Z w Warszawie została zakończo- 
na, Trasa W—Z gotowa jest do ro zpoczęcia pracy w służbie ludności 


pracującej Warszawy i kraju“. 


Trasa W—=Z ukończona! 


— Pierwszy projekt tego giganty- 
cznego przedsięwzięcia wykonany Zo- 
stał przez czterech specjalistów inży- 
nierów - architektów: St. Jankow- 
skiego, J. Knothe, J. Sigalina i Z. Stę. 
pińskiego Całą pracę projektową wy 
konał zespół, składający się łącznie z 
50 inżynierów, techników i kreśla- 
rzy. 


Prace wstępne rozpoczęto 1 paź- 
dziernika 1947. Przeciętna ilość ro- 
botników zatrudnionych przy budo- 
wie trasy wynosiła 4 tys. a w ostat- 
nich miesiącach 6.500. Właściwa bu- 
dowa trasy W—Z rozpoczęła się 1 lu- 
tego 1948 roku i trwała 77 tygodni. 
Ogrom prac wykonanych w ciągu tak 
krótkiego okresu czasu obejmuje 4 
zespoły ściśle ze sobą związane: arte- 
rie komunikacyjną rozwiązującą pro- 


ToO OOE 


Imponująca rewia lotnictwa radzieckiego 


w obecności generalissimusa 


Pokaz walki samolotów odrzutowych Į 
(PAP). — Uroczystośď Święta Lotnika rozpoczę- 


MOSKWA, 17.7. 


ły się w pięknie udekorowanej stolicy Związku Radzieckiego już dn. 
16 b. m. W sobotę wieczorem przeszło 20 tysięcy ceób wypełniła 
olbrzymi amfiteatr „Zielonego Teatru“ w Centralnym Parku Kultu- 
ry im. Gorkiego, gdzie odbyła się uraczysta akadmia Rady mos- 
_kiewskiej, moskiewskiego komitetu miejskiego WKP(b) i naczelnego 
dawództwa powietrznych sił zbrojnych ZSRR. 


Obszerny referat, poświęcony świę 
tu lotnictwa ZSRR, wygłosił wicejmi 

ister sił zbrojnych ZSRR i główno 
dowodzący powietrznych sił zbroj- 
nych, marszałek Wierszynin, który 
zobrazówał drogę rozwoju lotnictwa 
radzieckiego. 

W nocy z 16 na 17 b. m. wszystkie 
rozgłośnie radzieckie nadały rozkaz 
ministra sił zbrojnych ZSRR mar- 
szałka Wasilewskiego z okazji święta 
floty powietrznej ZSRR. 

Uroczystości Dnia Lotnictwa roz- 
poczęły się w niedzielę równocześnie 
we wszystkich miastach radzieckich. 


REWIA LOTNICZA W MOSKWIE 


W Moskwie dziesiątki tysięcy osób, 
sznury pojazdów zdążały przez wiel 
ką ostatnio zbudowaną magistralę 
na lotnisko w Tuszynie na tegorocz 
ną rewię floty powietrznej ZSRR. 

Na krótko godz. 12 do loży 
członkowie Biu 


Punktual odz. 
salwy artyleryjskie ze 166 dział ub. 
wieściły rozpoczęcie rewii. Wkrótce 
nad lotniskiem ukazała się pierwsza 
eskadra, złożona z 27 samolotów, sta 
nowiących kombinowany poczet 
sztandarowy. Ogromne, o wymiarach 
10 m. na 3 m. flagi republik związ- 
kowych i sztandary lotnicze, powie. 
wające z samolotów, stanowiły jak- 
gdyby eskortę honorową olbrzymie- 
go „portretu generalissimusa Stalina, 
umieszczonego na środkowym samo- 
locie, 
Następnie ukazała się eskadra 100 
ich samolotów „lecących w szy- 
w kształcie słów: „Sława Stali- 
nowi!*, : 
pełnię szą, ? A rewii lotniczej wy 
anków y p otów amatorów, wy 
czego e aaee Klubu Lot- 
te zainangu R im. Czkałowa. „Popisy 
k na ała 2 grupa kobiet-pilo 
dziecka ZERA a O Cka ra- 
ku Radzieckiego? s obaterką Związ- 
niową, która podczas „aryną Czecz- 
ła 810 lotów bojowyct, ojny dokona- 
Nagrodzone rzęsist s 1- s 
pilotki ustąpiły miejscy p eskani 
grupie amatorów _ mężczyz, PRE 
rzy na 24 samolotach tego Sare go 
typu olśnili publiczność różnymi pęt 
lami, beczkami, spiralami itq, 
Pierwszą część rewii zakończyły 
pokazy sportu szybowcowego i po- 
kaz nowoskonstruowanych | szybow- 
ców „Bicz-22“, przypominających 
swym kształtem wielki trójkąt. 
SAMOLOTY ODRZUTOWE 
W drugiej części odbyła się rewia 
lotnictwa wojskowego, którą dowo- 
Ził generał lotnictwa Wasyl Stalin. 
poczęła się ona pokazem wojsko 
h samolotów odrzutowych. Nad 
lotniskiem ukazały się myśliwce od 
Tzutowe najrozmaitszych konstruk- 
cji: Jakowlewa, Mikojana, Gurewi- 
cza, Ławoczkina i innych. Błyska- 
Wwiczna szybkość tych aparatów spra 
wiała oszałamiające wrażenie. Dopie 
Po po pewnym czasie widzowie przy 
zwyczaili się do złudzeń akustyczno 
optycznych, wywołanych tym, że 
Warkot motoru dochodził dy uszu do 
piero wówczas, kiedy samoloty od- 


rzutowe znajdowały się już na dru. 
gim krańcu lotniska. 

 'Bezprzykładne loty samolótów od 
rzutowych, dokonywane w grupach 
liczących po 3, 5 i 9 aparatów, sta- 
nowiły szczyt misttzostwa lotnicze- 
go. Padające jak kamień ku ziemi 
i tuż potem strzelające w błyskawicz 


(Dokończenie na str. 2-ej) 


W imię obrony praworządnośc 


(© J. Sigalin inż. 


Dzień 17 lipca jest datą wypełnienia zobo- 
wiązań i robót przewidziany planem. 


blem połączenia Warszawy lewo i 
prawobrzeżnej; kolonię mieszkaniową 
Mariensztat, zamieszkałą obecnie w 
90 proc. przez ludność robotniczą; zre 
konstruowane zabytkowe domy 
między Krakowskim Przedmieściem, 
Pl. Zamkowym, Senatorską i Miodo- 
wą oraz odbudowę „Wisłostrady'*. 

Całość trasy rozciąga się na prze- 
strzeni od wiaduktu Radzymińskiego 
do skrzyżowania ul. Wolskiej z ul. 
Młynarską, a więc na przestrzeni 
6.760 metrów. 

Po raz pierwszy w Europie, zreali. 
zowano zamierzenie urbanistyczne na 
tak wielką skalę. Również po raz 
pierwszy w Europie powstała gigan- 
tyczna arteria śródmiejska, która po- 


trafiła połączyć ze sobą i wspaniale 


zharmonizować dwa przeciwległe, zn 


Stalina 


Churchill składa dar 
na obronę 
b. marsz. Mannsteina 


LONDYN, 177 (PAP). — Agencja 
Reutera donosi, że Churchi!] zaofia 
rował 25 funtów szterlingów na fun- 
dusz, który ma zapewnić udział ad- 
wokata brytyjskiego w cbronie b. 
marszałką hitlerowskiego von Men- 


ęphym miesiącu za swe zbrodnie 
wojenne, Wśród innych ofiarodaw- 
ców figurują m. in. lord Bridgeman 
i baron de Lisle and Dudley. Zbiór- 
kę środków na ten. fundusz poprze- 
dził apel niemiecziego obrońcy Man 


steina, ogłoszony w dzienniku „Times“. 


EAGR2- stającego przed sądem w niu 
s 


Meldunek budowniczych trasy złożony 


skie staromiejskie kamieniczki z no- 
woczesnym tunelem pod ulicami, roz 
ległe pasma zieleni z nawskroś no- 
weczesną koncepcją ruchomych scho 
dów, czy wreszcie zabytkową — zda- 
wałoby się — nikomu już nie potrzeb 
ną studnię „Grubą Kaśkę* ze śmiały- 
mi, fantazyjnymi nieomal, łukami mo 
stu Śląsko - Dąbrowskiego. 

Koszt budowy całości wyniósł ok 
4,5 miliarda złotych. Budową poc 
względem finansowym, organizacyj- 
nym i nadzoru technicznego kierowe 
ła Warszawska Dyrekcja Odbudowy 
Realizację odcinka W—Z — Wschó 
wraz z mostem Śląsko - Dąbrowskin 
,powierzono przedsiębiorstwu „Moste 
stal“. Robotami kierował tu inż. 5" 
|non Woliński. Zachodni odcinek wy 
|konało PPB „Betonstal", gdzie kierow 
jnikiem robót był inż. Michał Rojow- 
ski, 
less Stroną artystyczną: wykonaniem 
| BB zegarowej i fontanny oraz 

owidła sgraffiio na Rynku Ma- 
riensztackim zajęli się artyści mala- 
rze Zofia Czarnocka - Kowalska oraz 
| prof. Jan S._kołowski. 

Rzeżby chłopców przy fontannie na 
Rynku Mariensztackim Oraz rzeźby na 
przedszkolu zaprojektował i wykonał 
Jerzy Jarnuszkiewicz. Symbolizującą 
przeszłość osiedla Mariensziackiego 
rzeźbę „Dziewczyna z kurą“ zaprojek 
| towała i wykonała Barbara Zbroży- 
na. Efektowny zegar mozaikowy na 
' ścianie domu nr. 19 ofiarował Cech 
Zegarmistrzów Warszawskich. 

Trasę W—Z budowało całe społe- 
czeństwo nie szczędząc ofiar na Spo- 
łeczny Fundusz Odbudowy Stolicy a 
także kiorąc bezpośredni udział w wy 
konaniu poszczególnych odcinków ro- 
bót. Pracow» ły dla niej huty Ślą:ka, 
kamieniołomy, fabryki wagonów. gru 
py rzemieślników, 


ju. Brała również udziił w budowie 
trasy pierwszą w Polsce Żeńska Bry- 


cjalistów pracujących przy montowa- 
niu aparatury, 

Ostateczny wyraz plastyczny trasy 
zostanie "osiągnięty po odbudowaniu i 
ukończeniu elewacji budynków do 
niej przylegających. Najważniejszymi 
inwestycjami są: ratusz, odbudowa 
zachodniej ściany Krakowskiego 
Przedmieścia a przede wszystkim 
uchwalona niedawno  p"zez Sejm 
RP. odbudowa Zamku Królewskiego. 


— 


pełnie różne style architektury. Wą- ` 


brygady junaków 
zjeżdtając tu za wszystk'ch s'ren kro. | 


gada SP. 

związek Radziecki przysłał kon-. 
strukcję schodów ruchomych oraz 
ekipe inżynierów i rebrłalków «pe 


„ŻKNE, nowoczesne wozy iamwajowe Ga 


«AU e 
z otwarciem nowej arterii komunikacyjnej. Na zd 


nowego typu na trasie W—Z. 


N/=-SerwWa W związku 
JĘęciu wagon motorowy 


A. Kamienny 


Nafta w dolinie Padu 


| Od w:asnego korespondeniu „Rzeczypospolitej“ 
a 


Rzym, w lipcu 
P o dolinie Padu rozeszła się nie- 
dawno radosna wieść: znalezicno 
naftę. Z szybu wywierccnego w miej- 
Scowości Cortemaggiore wytrysła na 
wysokość 18 m. Technicy oraz znaw 
cy w tej dziedzinie zapewnili, że cho 
dzi tym razem o poważne złoża rcpy 
naftowej na obszarze około 40 km. 
kw., zawiera, ącej okało 40 proc. czy- 
sej benzyny. Rzeczcznawcy ocenili 
prawdopodobną produkcję roczną na 
1/4 predukcji rumuńskiej 
Całe Wł:chy zostały poruszone tą 
wiadomością. Szary czk wiek ulicy 
u rzał na chwilę iskierkę lepszego 
jutra; nawet giełda zareagowała op” 
tymizmem: Wszystkie akcje tcwa- 
rzystw, zajmujących się przeróbką 
ropy naftowej podskoczyły znacznie 
'w górę podnioały się'również i akcje 
innych tewerzystw przemysłowych — 
wydarzenie obiecujące dla gospodarki 
więskicj... TENT PE KE 3 
Ną skutek dziwńej logiki. gospodar 
ki inspirowane, kryteriami. kapita- 
lis'ycznymi, znalezienie złóż. nafto- 
wych w tək biednym pod wzgledem 


i 


i poszanowania praw Rzeczypospolitej 


lud Lublina domaga się ukarania winny 


Dnia 17 lipca już od wczesnych 


godzin rannych napływały do Lubli- | 


na masy robotników, chłopów i inteligencji pracującej, aby zaprotesto- 


wać przeciwko wrogiej państwu ludowemu d 


ci kleru. 
Ogromny 

wającymi ze sztandarami 

nymi sztamdarami SL. 
Na zgromadzenie przybywają: 


Plac Litewski wypełniał się coraz szewelniej ludźmi 


siałalności reakcyjnej częś- 


, przyby- 


narodowymi, sztandarami czerwonymj i zielo- 


£ z przedstawiciele Rządu—wicemin. admi 
nistracji publicznej Jan Izydorczyk, 


przedstawiciele władz z przewodni. 


czącym WRN ob. Czugałą i wojewodą lubelskim ob. Dąbkiem na czele, 


przedstawiciele partii politycznych i 
na trybunie zajmuje miejsce Teodor 
roztanatyzowanego tłumu — Heleny 
twiniuk, która po śmierci matki przez 16 lat 

Gdy przewodniczący WRN Ludwik Czugała 
wielkim placu widnieje morze głów ponad 25 


s 

Długo 
przyjmują obecnie wstępującego na 
trybunę, dla wygłoszenia przemówie- 
nią przedstawiciela Rządu—wicemin. 


Administracji Publicznej — posła 
Izydorczyka. 
Rozbrzmiewają okrzyki na cześć 


Polski Ludowej, na cześć Prezyden- 
ta R. P. Bieruta, na cześć rządu lu- 
dowego. Zgromadzone tłumy śpiewa 
ją hymn narodowy. 
PRZEMÓWIENIE 
WICEMIN. IZYDORCZYKA 

Na wstępie swego przemówienia 
przedstawiciel Rządu R. P. wicemi- 
nister Administr. Publicznej Jan 
Izydorczyk stwierdzając, że od 3 lip- 
ca Lublin zalany był przez tłumy 
„pielgrzymów“, którzy w olbrzymiej 
większości są uczciwymi ludźmi pra 
cy — ściągniętymi do miasta przez 
plotki o „cudzie“, przypomniał zebra 
nym obraz katedry lubelskiej i pla- 
cu przed katedrą przed kilku dnia- 
Mi pełnych zgiełku, nieładu, zamie- 
szanią į brudu. Mówca przypomniał 
Więc fanatyczne kłótnie przybyszów 
z różnych stron na temat, czy był 
„eues, bójki histerie dewotek, na- 
pastliwe zaczepianie ludzi przez rze 
komych „Ozdrowieńców*, uleczonych 
W „cudowny sposób“, jęki zawodze- 
nia, wrzaski i płacz, panujące przed 
katedrą i spekulacje, jaka zakwitła 
w tym czasie w Lublinie, worki pie 
niędzy, zgarniane przez zakonników 
i księży.. Na koniec, jako dopełnie- 
nie tego obrazu, mówca przypomniał 
wypadki z 13 lipca, kiedy sfanatyzo- 
wamy tłum zadeptał na śmierć 20-let 
nią wiejską dziewczynę — Helenę 
Rabczuk i okaleczył 19 innych osób, 
przeważnie kobiety 


niemilknącymi oklaskami | 


organizacji społecznych. Obok nich 
Rabczuk — ojciec tragicznej ofiary 
i ciotka zmarłej — Antenina Li- 
wychowywała Helenę. 
zagaja zgromadzenie, na 
tys. zgromadzenych. 


W IMIĘ CZEGO? 


„W imię czego, zginęła Helena Rab 
czuk, a kilkanaście osób odniosło ra 
ny? Dlaczego oderwano od pracy w 
najgorętszy żniwny czas tysiące, mo- 
ze nawet dziesiątki tysięcy ludzi?" 

Odpowiadają nam: pecug 

Ale przecież wszyscy wiemy, że w 
katedrze lubelskiej żadnego cudu nie 
było. Przecież nawet sam ks. biskup 
Kalwa w swym liście pasterskim, 
choć spóźnionym i wykrętnym, musi 
przyznać, że niczego nadprzyrodzone 
go nie stwierdzono, czyli, że mówiąc 


po prostu — żądnego cudu nie było. 
Cały krzyk o rzekomym cudzie był 
pospolitym oszustwem. 

„Cudu* mie było. Ale propaganda 
o cudzie była prowadzona — j to na 
szeroką masową skalę. Tysiące lu- 
dzi w całym kraju dowiedziało się 
o tym rzekomym cudzie prawie je-- 
dnocześnie, w ciągu jednego, dwu 
dni, choć ani w gazetach, ani przez 
radio pogłosek tych nie podawano i 
nie potwierdzano. Wśród tysięcy lu- 
dzi pobożnych a naiwnych, karmio- 
nych przez te zmyślone opowieści o 
„cudownych łzach Matki Boskiej”, o 
„uzdrowieniach chorych pod obra- 
zem“ itp. rozbudzono ciekawość i 
zorganizowano zewsząd masowe piel 
grzymki do miejsca rzekomych „cu- 
dów“. ; 

W dalszym ciągu przemówienia wi 
cemin. Izydorczyk zastanawia się 
nad pytaniami, które same narzuca- 
ją się każdemu, w związku z tym, 
a mianowicie kto, w jakim celu i w 
czyim interesie wykorzystał wierze- 
nią religijne ludzi prostych dla brud 
nych celów, lto rozniósł plotkę o 
rzekomym „cudzie“? 


„Śprawcą i organicatorem „cu. 
dów“ Tubelskich jest pewna część 
rcakcyjnego kleru, działajsca de spół 
ki z różnymi ludźr!, wregómi pań- 
sStwu polskiomu i władzy ludewej“. 


„Szum wokół lube!skich „cudów“, 
został podniesiony właśnie teraz w 
przededniu rocznicy pięciolesia Od- 
rodzenia Pciski i powstania władzy 
ludowej. 


_Właśnie wtedy, kiedy kłasa robot- 

niczą wytęża swe siły w ofiarnym 
trudzie, ażeby zwycięsko i przedter- 
mónowo wykonać plan trzyletni, kie 
dy robożnicy Warszawy keńczą bu- 
dowę pięknej trasy Wschód — Za- 
chód i setki newych domów dla lu- 
dzi pracy, kiedy wieś nasza przystą 
piła do zebrania obfitego urodzaju, 
kiedy cały kraj tetni wyteżoną twór 
czą pracą w walce o dcbrobyt, o kul 
turę, o trwały pokój i bezpieczeńst - 
wo ojczyzny — w tej właśnie chwi- 
li reakcyjny odłam duchowieństwa 
usiłuje przez gorszącą i oszukańczą 
akcję podważyć jedność mas pracu- 
jących i pesiać w kraju zamęt. 


NIE DZIELIMY LUDZI 
NA WIERZĄCYCH 
I NIEWIERZĄCYCH 


Władza ludowa w ciągu pięciu lat 
odbudowała kraj ze zgliszcz i ruin 
wojennych, podwoiła produkcję prze 
mysłową w porównaniu z okresem 
przedwojennym, oddała ziemię chło- 
pom i podźwignęła rolnictwo. W cią 
gu 5 lat władza ludowa zagospodaro 
wała Ziemie Zachodnie, wyrugowała 
spekulanta i wyzyskiwacza z wielu 
stancwisk w handlu j gospodarce, 
poprawiła wydatnie materialne i so- 
cjalne położenie człowieka pracy, sze 
roko rozbudowała oświatę i zapew- 
niła młodzieży wszelkie możliwości 
nauki i pracy. 

Te wielkie zdobycze osiągnęliśmy 
dzięki temu, że byliśmy zjednoczeni 


wokół władzy ludowej, wokół rządu 
ludowego, wokół klasy robotniczej. 
Dzięki temu, że nie czyniliśmy i 
nie czynimy podziału na ludzi wie- 
rzących į niewierzących, ludzi bro- 
niących religii i zwalczających reli- 
gie. Nie mą i nie będzie takiego 
podziału w narodzie polskim. Jest 
natomiast pcdział na tych, którzy nie 
szczedzac sił — ofiarnie budują Poł 


ch gorszących zajść 


skę w codziennym trudzie i znoju i 
tych, ca chcieliby pasczytować na cu 
dzej pizcy į przeszkodzić w bu:łow- 
nictwie sprawiedliwego ustroju, w 
bużoweniu siły i wielkości naszej 
Ojczyzny. 


PAPIEŻ DO NIEMCÓW 
PO NIEMIECKU 


Właśnie dzisiaj przez radio waty- 
kańskie przemawiać bedzie papież 
do swych niemieckich wiernych. Bę 
dzie przemawiał do niemieckiego du 
chowieństwa i do tych niemieckich 
biskupów, którzy przebywając w 
Niemczech na terytorium angielskiej 
i ' amerykańskiej okupacji 'wciąż jesz 
cze z błogosławieństwa. pzpieskiego 
uważają siebie za „pasterzy diecezji 
Breslau“ t. j. naszego Wrccławia, die 
cezji Danzig t. j. neszego Gdańska 
i diecezji Ermland t. j., naszej War- 
mii — tych samych niemieckich wier- 
nych, którym papież życzył powrotu 
na nasze Ziemie Zachodnie w nie- 
dewnym swym liście do biskupów 
niemieckich. Pius XII będzie dzisiaj 
mówił do swych niemeckich wier- 
nych w ich własnym języku, po nie 
miecku, nie po łacinie, jak zwykle 
przemawia do swych polskich czy in 
nych słowiańskich owieczek. 

W tym fakcie jest wymowa symbo- 
lu. 

Bo po niemiecku, do niemieckich, 
antypolskich szowinistów przemawia 
nie tyłko papież Pius XII. Przema- 
wiają do nich tak samo przedsta- 
wiciele najbardziej skrajnych grup 
anglo . amerykańskich podżegaczy we 
jennych, tych co właśnie na niedo- 
bitkach SS i SA opierają swe na- 
dzieje na nową wojnę przeciwko 
ZSRR i krajom demokracji ludowej. 

Pomyślcie o tym chwilę a łatwo 
zrozumiecie ścisły związek między 
tymi, co mówią w świecie dzisiej: 
szym nie tylko po niemiecku lecz 
również po hitlerowsku, tymi — co 
chcą w Polsce walk bratobójczych, 
chcą w Polsce wojny religijnej, chcą 
rozbicia narodu polskiego na wierzą 
cych i niewierzących i ludźmi, któ- 
rzy byli organizatorami i insprato- 
rami lubelskich „cudów“, 


(Dokończenie na str. 2-ejì 


iać konferencję 


bogactw mineralnych kraju, jak 
Włcchy, miast rczradować całe bez 
wyjątku, społeczeństwo, wznieciły od 
razu polemikę niesnaski i zaledwie 
w 24 godziny po ogłoszeniu samego 
wydarzenia, cała sieć intryg i kon- 
fliktów cmctała je bez reszty. 

Sama prasa włoska podzielona by 
ła w ocenie tak ważnego wydarze- 
nia. Podczas gdy dzienniki lewicowe 
orez demokratyczne podkreśliły wiel 
kie znaczenie odkrycia dla gospodarki 
narcdowej,— to niektóre dzienniki 
tzw. , niezależne“ („Il Tempo” np. 
sarały się wcale wyraźnie zbagatę- 
lizować sprawę. Pisma ta wcale 
świadomie stanęły po stronie intere- 
sów tutejszych towarzystw nafto- 
wych. oddawna podporządkowanych 
rozgrywce elbrzymich trustów nafto- 
wych Ametyki, którym siużyły: do- 
tychczas za drugorzędńe przyczepki. 
Trusty te mają, jak wiad mo, 
rozwinięty wodna NAK i. phage 
tłumaczy, — rzecz dziwna na pierw 
szy rzut' oka;'— że właśnie w dniu 
kiedy wydany został komunikat o 
wytrysku ropy w Cortemaggiore, w 
Rzymie .znalezł się: akurat mister 
Ralph Bolton człowiek zaufanią ame 
rykańskiego Standard Oil Coy, kon- 
troiującej prawie że wszystkie wło- 
skie towarzystwa naftowe: SPI, 
SIAP, STANIC pcza  „Columbią*, 
która zajmuje się trarsportowanjem 
ropy naftowej z cenirów Średniego 
Wschcdu. Otóż mister Eiclton uważał 
za stosowne tego samego dnia zwo” 
prasową, podczas 
której zawiadomił że Ameryka za- 
mierza zamienić Włochy za centrum. 
przeróbki ropy naftowej na całe Mo* 
rze Śródziemne, Bolton chciał pod- 
kreśić w ten sposób, że Ameryka 
życzy sobie nadal, ażeby włoski jej 
wasal zadowolił się refineriami, w 
których będzie się oczyszczało ropę 
pechodzącą z cbcych pól naftowych, 
i że ziożą Doliny Padu są jej narazie 
niepotrzebne. | 

Oczywiście, że konferencja praso- 
wa Boltcna nie uciszyła całego nie 
pokoju, zbudz.nego dtokołą nafty 
włosxiej. Interesy kapitalistyczne są 
zbyt skompiikowane i sprzeczne by 
nie próbowały każdy z oddzielna 
swej własne, gry. Wzaściwie sytuację 
calą trzyma obecnie w swym ręku 
towarzys.wo tzw. AGIP. Towarzy- 
stwo to pierwsze odkryło złoża 1 
większość jego akci  kcntrolowana 
jest przez panstwo. W każdym kraju, 
kierującym się interesem narodowym, 
a nie podporządkowanym interesom 
obcym, jek to jest w danym wypad- 
ku, rząd wykorzystałby swą przewa- 
wę (już nie mówiąc o tym, że istnie 
je tu prawo, według którego wszyst- 
kie nowoodkryte bogactwa naturalne 
należą do państwa). by znacjonalizo- 
wać świeżo odkryte złoża i rozwijać 
je na swoje konio. We Włoszech jest 
jednak inaczej. W obecnym rządzie 
tego kraju o ile minister nie jest 
przedstawicielem interesów wielkich 
agrariuszy, przemysłowców i kapita 
lisów tutejszych, to jest cbrońcą 
praw trustów amerykańskich, jak to 
jest w wypadku ministra przemysłu 
saragatowca I. M. Lombardo. Lom- 
bardo, który według określenia sa- 
mego „N. Y. Times“ z 16 czerwca 
uchcdzi za obrońcę inicjatywy pry- 
watnej, nakłania obecnie we- 
dług tego samego pisma — włoską 
Radę Ministrów do powzięcia uchwa 
ły, mającej zabezpieczyć interesy 
prywatnych towarzystw naftowych, 
tak włoskich jak i amerykańskich. 


Zdaje się że właśnie jest istotą o* 
becnych machinacji amerykańskich 
wokół nowcodkrytej nafty włoskiej: 
zabezpieczenie interesów towarzystw 
prywatnych (czyli swoich) oraz zaze 
gnanie niebezpieczeństwa nacjonali- 
zacji złóż i produkcji. Gdyby im się 
to udało, naftowe trusty amerykań* 
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Swoboda wiary nie może być narzędziem 
dla reakcyjnej akcji politycznej 


Sprobują nam może powiedzieć: 
„tu chodzi o sprawy religijne a nie 
© sprawy polityczne”. 


NIE WALCZYMY Z RELIGIĄ 


Mówmy jasno i wyraźnie. 

„My władza ludowa, szanujemy uczu 
cia religijne. Nie walczymy z reli- 
sią i przestrzegamy wolności wie- 
Fzeń religijnych i sumienia, 

Rząd ludowy dał temu jasny wy- 
raz, w swoim oświadczeniu w swo- 
jej praktyce codziennej. 

Nikomu w Polsce nie zabrania się 
wierzyć w Boga, modlić się i cho- 
dzić do kościoła, chrzcić dzieci, 
czcić obrazy Święte, uczestniczyć w 
procesjach Bożego Ciała. 

Nikomu w Polsce nie zabrania się 
uczyć dzieci religii 1 spełniać swo- 
bodnie kapłaśskica obowiązków przez 
księży. 

Przecież zebraliśmy się w mieś- 
cie, gdzie działą Katolicki Uniwersy- 
tet Lubelski, seminarium duchowne 
i szereg zakonów, gdzie odbuđowu- 
je się katedra, ta sama której nad- 
użyto do zaaranżcwania rzekomego 
„cudu. 

Przecież każdy wie, że w Warsza- 
wie, obok gmachów trasy W — Z 
wznosj się odbudowany gmach Ka- 
tedry Świętcjańskiej. Przecież każdy 
wie, że w wielu innych miastach 
Polski przy pomocy Państwa odbu- 
dowuje się kościoły i gmachy nale- 
żące do Kcścioła. 

Rząd ludowy wielokrotnie oświad- 
czył i dziś jasno potwierdza, że za- 


pewnia on swobodę wiary i prak-' 


tyk religijnych. Nikomu nie wolno 
obrażać uczuć wierzących, ani na- 
ruszać symbolów wiary, krzyżów 
czy figur świętych. Ale zarazem trze 
ba stwierdzić, że Rząd nie dopuści, 
aby w kościcłach zamiast modłów i 


Robotnicy Śląska 
potępiają zajścia w Lublinie 


Na terenie całego woj. Śląskiego 
w kopalniach, hutach, fabrykach, u- 
rzędach i instytucjach odbywają się 
masowe zebrania, na których robot- 
nicy w uchwalonych rezolucjach po 
tępiają działalność lubelskiej kurij bi 
skupiej, która rozprzestrzeniejąc w 
sposób zorganizowany wieści o rze 
komym „cudzie“ nadużyła zaufania 
wiernych. 

Podkreślić należy, iż referaty na- 
świetlające przebieg gorszących zajść 
w Lublinie wygłaszali w znacznej czę 
ści bezpartyjni, często głęboko wie 
rzący katolicy. Na wszystkich zebra- 
Ćniach wygłoszone referaty wywo- 
dływały ożywioną dyskusję, w któ: 
rej robotnicy, zawierający licznie głos 
i jednomyślnie potępiali poczynania 
reakcyjnej części kleru. 


Prowokacyjne zebranie 
„uchodźców w Berlinie 


t BERLIN, 17.7. (PAP). W niedzielę 
odbyło się w Berlinie zebranie prze- 
szło 3 tysięcy „uchodźców“ — jak 
wyraża się prasa sektorów zachod- 
mich miasta — przepędzonych z Prus 
"Wschodnich i z Pomorza po objęciu 
tych obszarów przez administrację 
radziecką i polską". Domagali się oni 
ponownego wcielenia tych obszarów 
do Niemiec. W imieniu uchodźców 
przemawiał niejaki dr Linus Kather 
(chrześcijański demokrata). Oświad- 
czył en m. in., że „80 milionów Niem 
ców nie może żyć na obszarze mniej 
szym niż ten który pozwolono za 
jąć 18 milionom Polaków". (?!!). Prze 
mawiał również zastępca burmistrza 
zachodniego Berlina — Friedensburg, 
mżalając się na rzekomą „krzywdę“, 
wyrządzoną „uchodźcom“, Zebranie 
przyjęło rezolucję w duchu powyż- 
szych wywodów. 


Rocznica zamachu 
na Togliattiego 

RZYM, 17.7 (PAP). — Włoska kla- 
sa robotnicza obchodziła dziś pierw- 
szą rocznicę nieudanego zamachu na 
życie swego przywódcy — Palmiro 
Togliatti'ego. W całym kraju odbyły 
się zgromadzenia, na których wyra 
żano radość, że z«machowiec nie zdo 
b} zrealizować swego zbrodniczego 
zamiaru oraz potępiano inspiratorów 
zamachu. 

Na zgromadzeniu w Rzymie prze- 
mawiał sam Togliatti. Podkreślił on, 
Że w ciągu ub. roku reakcją wzmo- 
gła swe natarcie. Nie ugniemy się 
jednak — stwierdził mówca — i bę 
dziemy wzmagali w dalszym ciągu 
siły klasy robotniczej pod sztanda- 
rem naszej partii, która będzie wal 
czyła wytrwale o wolność i spré- 
wiedliwość społeczną. 


Snyder wybiera się 
do Turcji 


LONDYN, 177 (PAP). — Agencja 
Reutera donosi z Ankary, że mini- 
ster skarbu USA — Snyder — ma 
przybyć w poniedziałek da TUNC 
zWjE" I ki. sai PaRa AE 


W kilku wierszach 


bilans Banku Francu- 
obiegu 


— Tygodniowył 
skiego wykazuje dalszy wzrost 
banknotów o 10 miliardów. Obieg pie- 
miężny wynosi obecnie 1.125 miliardów. 

— Eksport francuski w czerwcu br. wy- 
miósł 23.603 miliony franków wobec 37.694 
mulionów w maju br. Import osiągnął w 
czerwcu kwotę 52.794 miliony wobec 61,284 
milonów w maju br, W ciągu pierwszego 


półrocza br. eksport francuski wyniósł 
914.1 miliardów, a import 30,7 miliardów 
franków. Deficyt budżetowy w plerw- 


szych 7 miesiącach br. wyniósł więc 128,6 
Wiardów franków. 5 
— Na pokładzie francuskiego statku Ty- 
Packiego zbiegło z Santander do Francji 
8 Hiszpanów. Na pełnym morzu Hiszpanie 
oświadczyli marynarzom francuskim, że 


są republikanami i pragnęli schronić się. 


mmzad krwawa tyranią France 


kazań wygłaszano podburzające mo 
wy polityczne, aby zamiast kultu re- 
ligijnego organizowano szalbierstwo i 
wygrywano ciemnotę w celu prze- 
ciwstawienia wiernych Państwu Lu 
dowemu. 

To, czego świadkami jesteśmy, to 
co się dzieje teraz na naszych oczach, 
tę co rebi część kleru w kraju i w 
Lublinie, to nie ma nic wspólnego 
z wiarą katolicką”, 


GDZIE JEST ŹRÓDŁO „CUDU“ 


W dłuższym fragmencie swego 
przemówienia wicemin, Izydorczyk 
przypomniał znane z ostatnich pro- 
cesów nazwiska księży: Farysia i 
Vertaka, uczestnictwo w bandzie ra- 
bunkowej ks. Gurgacza i współpra- 
cę ks. Piwowarczyka z Doboszyń- 
skim. Mówca wspomniał również o 
pogromie w Sulejcwie, gdzie ks. Opa 
słewicz podburzył  sfanatyzowany 
tłum przeciw studentom, przeprowa 
dzającym badania naukowe. 


Ten odłam reakcyjnego duchowień 
stwa, do którego należą wymienieni 
księża, nie tylko nie cofa się przed 


| Dokończenie ze str. l-ej 


wykorzystywaniem religii dla celów 
politycznych ale w szalbierczy spo- 
sób wyzyskuje nastroje i uczucia reli- 
gijne tysięcy prostych 1 niewinnych | 
ludzi. żeruje na tych uczuciach i usi- 
łuje je skierować przeciw państwu lu- 
dowemu. 

Dziełem tych właśnie ludzi był 
„cud“ lubelski. Dlatego to dygnita- 
rze kościelni, choć wiedzieli, że żad- 
nego „cudu“ nie było nie zrobili nic, 
aby powstrzymać „pielgrzymki“, ale 
przeciwnie jak na pośmiewisko zor 
ganizowali straż i udekorowali ją w 
cpaski, utrzymane w papieskich ko- 
lorach. Dlatego komunikat biskupa 
lubelskiego,  dementujący rzekcmy 
„cud“, wydany został tak późno i 
sformułowany jest tak wykrętnie, że 
teraz jeszcze ks. biskup Kałwa twier- 
dzi, jakoby zajścia lubelskie „bu- 
dziły i pogłęriały wiarę“ tak, jakby 
kiedykolwiek cszustwo mogło przy- 
czynić się do wzbudzenia wiary, a 
Śmierć niewinnej dziewczyny mogła 
tę wiarę pogłębiać”. 

„To jest demonstracja przeciwko 
władzy ludewej, to jest próba wy- 
woiania zamętu i cderwania iudzi od 
codziennej twórczej przcy, to jest 


próba cofnięcia nas do mroków śred 
niowiecza. 

Nie potępiamy w czambuł wszyst- 
kich księży. Cenimy księży-patriotów, 
a wiemy, że jest wielu takich. Jak 
można było zapobiec wypadkom lubel- | 
skim wskazuje przykład ks. Staniszew 
skiego z Chełma, który przeciwstawił 
się temu, aby w kościele chełmskim 
organizowano pielgrzymkę do Lublina. 

Nie czyniliśmy į nie czynimy po- 
działu na ludzi wierzących i niewie 
rzących, na ludzj broniących religii 
i zwalczających religię. Powtarzamy: 
nie ma i nie będzie takiego podzia- 
łu w narodzie polskim. Jest nato- 
miast podział na tych, co ofiarnie 
Pciskę budują w ccdziennym trudzie 
i znoju, nie szczędząc sił į tych co 
chcieliby pascżytcwać na cudzej pra 
cy i przeszkodzić w budownictwie 
sprawiedliwego ustroju, siły i wielko- 


ści naszej Ojczyzny. 

Nasza jedność, jedność patriotów i 
budowniczych Polski Ludowej — oto 
co kole w oczy wrogów naszego kra- 


ju. Dlatego wrogowie Polski nie co- 
fają się przed metodami średniowie- 
T ranzyt jest zupelnie szczególną for- 
mą usług handlu zagranicznego, i to 
formą przynoszącą gospodarce kraju tran 
zytującego poważne korzyści głównie przy 
pomocy transportu i aparatu przeładun” 
kowego portów. Wartość usług tranzyto” 
wych nie zawsze jest może doceniana, 
wystarczy jednak argumentować faktem że 
właśnie dzięki nim Antwerpia i Rotter- 
dam stały się jednymi z największych i 
najbogatszych portów świata. 

Uważna obserwacja mapy, przy uwzględ 
nieniu aktualnych stosunków gospodarczo” 
politycznych, prowadzi do wniosku, że 
obecnie porty nasze, a zwłaszcza Szcze” 
cin, maja nie mniejsze szanse przyciągnię- 
cia tranzytu i przysporzenia Państwu do” 
datkowych zysków. 

Przede wszystkim zastanówmy się które 
państwa mogą interesować się tranzy” 
tem przez Polskę, czyli w jakim kierun- 
ku powinna być zwrócona nasza dzia” 
łalność akwizycyjna. 

KRAJE ZAINTERESOWANE 

TRANZYTEM PRZEZ POLSKĘ 


Na pierwszy plan wysuwa się oczywi- 
ście Czechosłowacja, pozbawiona dostępu 
də morza, natomiast prowadząca ożywiony 
handel zagraniczny z krajami wszystkich 
kontynentów. Poza państwami Europy 
wschodniej (bez ZŚRR), z którymi tran- 
sakcje pod względem wartości obrotu się 
gają 25 proc. obrotów calego handlu za” 
granicznego, Czechosłowacja importuje 
znaczniejsze ilości towarów z Anglii, Ho- 
landii, USA, Szwajcarii, Szwecji, ekspor- 
tuje zaś również przede wszystkim do 
wymienionych krajów. Opierając się na 
zeszłorocznej statystyce handlu zagranicz 
nego „przyjąć można przeciętny obrót to 
warowy na 10 mil. ton, z czego 6,5 mil. 
ton przypada na przywóz (ciężkie surowce, 
węgiel, rudy). Wartość tego obrotu sięga 
40 mil. koron, ma jednak tendencję ro- 
snącą gdyż zrekonstruowany i rozbudowa 
ny przemysł eksportuje coraz więcej war 
tościowyca kebrykatów. Dość znaczna 
część towarów przywożonych i wywążo” 
nych musi korzystać z usług transportu 
morskiego. Rynek czechosłowacki zainte” 
resowany jest bowiem wymianą z Austra* 
lia, Argentyna, Kanadą, Brazylią, Egip- 
tem, Indiami, Norwegią, Turcją, Unia 


cza, przed szalbierstwem, przed fa- 
brykowaniem fałszywych pogłosek i 
„cudów*, które miałyby sfanatyzo- 
waną część społeczeństwa zmobilizo- 
wać przeciwko władzy ludowej i wy 
stawić masy na niebezpieczeństwo 
prowokacyjnych į tragicznych wy- 
darzeń. 

Potępiamy te haniebne metody 
nadużywania wiary religijnej. 

Potępiamy akcję reakcyjnego od- 
łamu kleru, który pragnie rozbicia 
jedności mas ludtewych. Nie damy 
wykopać sztucznej przepęści między 
wierzącymi i niewierzącymi. Nie po- 
zwolimy na sianie zamętu i nepew- 
ności jutro. 


Przez godne i świademe stanowi- 


sko məs ludowych ukrócimy mące- ! 


nia wichrzycieli. 


Włzdza ludowa wkroczy w celu za 
prowadzenia porządku, ładu i pało 
żenia kresu akcji, która już pociąg- 
nęła za sobą niewinne cfiary a go- 
dzi w dobro państwa i narodu“. 

Słowa przemówienia wywołują raz | 
po raz potężne okrzyki protestu przej 


Wielki wiec mieszkańców Lublina 


ciwko winnym gorszących zajść. Gdy 
mówca przypomina okoliczności śmier 
ci Heleny Rabczuk, padają okrzyki: 
„Ządamy ukarania winnych“. Tłum 
skanduje: „ka-ry!*, „ka-ry!”, 


Z oburzeniem przyjmują zgromam 
dzeni słowa mówcy o przemówieniu 
wygłoszonym z Watykanu do Niem- 
ców w języku niemieckim. Zrywają 
się jednocześnie w różnych miej- 
scach wśród zebranych okrzyki: 
»Hańba!“, Potężnie brzmi okrzyk: 
„Precz z agentami imperializmu!“ 


Po przemówieniu wiceministra Ad 
ministracji Publicznej ob. Izydorczy 
ka, głos zabrał poseł Ziemi Lubel- 
skiej ob. Bien. 

Następnie głos zabierali: ob. Woj» 
ciech Golik, przemawiający w imie- 
niu chłopów „zorganizowanych w Zw. 
Samopomocy Chłopskiej, Stefania 
Rudnicka, działaczka społeczna, wy- 
stępująca w imieniu kobiet woj. lu- 
belskiego i przedstawiciel sfer kato- 
lickich Lublina dr. filozofii Zygmunt 
Bownik. 

Na zakończenie ob. Zieleniewski od 
czytał deklarację, przyjętą potężnym! 
diugo niemilknącymi oklaskami 25- 
tysięcznego tłumu. 


Rezolucja uczestników wiecu 


„Po szczegółcwym  zaznajomieniu 
się z przębiegiem gorszących zajść 
w Lublinie — zajść, które zakióciły 
normalne życie miasia, doprowadziły 
do śmierci Heleny Rabczuk i pokale- 
czenia dlaszych kilkunastu osób — 
zebrani stwierdzają: 


Akcja prowadzona dokoła rzekcme 
go „cudu* w katedrze lubelskiej — 
akcja, której musia? zadać kłam choć 
w sposób dwuznaczny i niejasny na 
wet ks, biskup lubelski w swym li- 
ście pasterskim, nie tylko nie ma 
nic wspólnego z wiarą katelicką, ale 
jest wręcz naigrawaniem się z tej 
twiary, profanacją tej wiary, jest pró- 
bą wplątania wiary katolickiej w an 
typaństwową działalność reakcyjnej 
cześci kleru oraz w brudną aferę spe 
kulacyjną. 

Ped wywieszką rzekomego cudu 
ściągano milionowy haracz z Cszuwka 
nych wiernych, oddano ich na łup 
wyzysku wszelkich spekulantów i wy 
drwigroszów, oderwano tysiące ludzi 
6d pracy w najgcrętsze źniwne dni. 
Zrobiono to, wiedząc dobrze, że — 
żak stwierdza ks. biskup Kalwa — 
„niczego nadprzyrcdzonego* w kate- 
drze lubelskiej nie było. 

Zrobiono to dla celów politycznych, 
dla walki przeciw państwu ludowe 
mu, 


Zrobiono to dlatego, że chciano ten 
oszukańczy, stałszowany „cud“ prze 
ciwstawić wielkiemu dziełu odbudo- 
wy kraju, dekonującej się na na- 
szych oczach, szybkiemu i stałemu 
rozwojowi gospodarczemu i kultural 
memu Polski, wzrostowi dobrobytu | 
mas ludowych, esiągniętemu przez 
rząd robotników i chłopów. 

Zrobiono to dlatego, by podważyć 
wysiłek naredu i zakłócić krzepnącą 
jedność cibrzymiej większości naro- 
du polskiego przy pracy nad dźwig- 
nięciera naszej ojczyzny. 

Tylko takimi rachubami tłumaczyć 
można fakt, że Kuria Biskupia Lu 
beleka pozwoliła na rozpowszechnia- 
mie w sposób zorganizowany wieści 
o tym oszukańczym, sfałszowanym 
„cudzie*, zezwoliła na organizowa- 


mie pielgrzymek przez księży, szerzy 
ła fałsze o rzekomych uzdrowieniach | 


Adam Krzepkowski 


POLSKA 
WIELRIEGO 


Poł-Afrykańską i inn. Jest rzeczą zrozu- 
miałą, że w stosunkach handlowych z 
tymi krajami muszą być wykorzystywane 
różne drogi tranzytowe — zasadniczo naj 
krótsze i najtańsze — a więc nie tylko 
przez Polskę „lecz również przez Benelux 
(Rotterdam, Antwerpia), niemiecki Ham- 
burg oraz Triest. 

Następnym krajem branym pod uwagę 
przy rozważaniu zagadnienia tranzytu 
powinna być Szwecja „której handel za- 
graniczny zainteresowany jest poważnie 
rynkami Czechosłowacji, Węgier i, w 
mniejszym stopniu, Rumunii. Główne to 
wary eksportowe Szwecji, jak ruda że” 
lazna, różne mineraly, maszyny, urządze- 
nia i przyrządy elektryczne, produkty 
chemiczne itd. zmajdują łatwy zbyt w 
wym. krajach, które z kolei mogą wy- 
korzystać szeroki wachlarz importu 
szwedzkiego, niemal tradycyjnie więk- 
szego od wywozu. 

Węgry, po zmianie swej struktury go- 
spodarczej ņa skutek demokratyzacji po- 
lityki wewnętrznej, poważnie zwiększyły 
swą aktywność handlową na rynkach mię 
dzynarodowych i obecnie zainteresowane 
są wymianą towarów ma większą skalę 
zarówno z krajami europejskimi (Szwe” 
cja, Benelux, Włochy) jak i zamorskimi, 
gdy chodzi o surowce importowe. Trzeba 
jednak uwzględnić, że Węgry znaczną 
część swych obrotów będą wykonywały 
za pośrednictwem Triestu, tranzytem 
przez Jugosławię, ze względu na najkrót- 
sza drogę. 

Rumania „aczkolwiek ma wlasną flo- 
tę handlową i „wyjście na świat“ przez 
Morze Czarne, jednakże pod względem 
gospodarczym grawituje ku ZSRR, Pol- 
sce i Czechosłowacji, które to kraje mo- 
ga niemal w całości zaabsorbować jej han 
del zagraniczny. 

Praktycznie dla tranzytu lądowo-mor 
skiego (lub odwrotnie) wchodzą w grę tyl- 
ko kraje wyżej wymienione, które ze 
względu na kierunki swego handlu zagra 


— słowem, to wszystko, co dopiero 
umężliwiło rozpętanie psychozy 
wśród części wiernych, 


Zastanawiające jest, że zajścia lu- 
belskie mają miejsco wiedy, kiedy 
coraz wyraźniejsze się staje, że wy- 
stka hierarchia watykańska kierując 
Się interesami światowego wsteczni- 
ctwa, popiera antynciski ręwizjo- 
nizm niemiecki, odradzający się szo 
'winizm niemiecki przeciwko narodo 
wi polskiemu. Zastanawiające jest, 
że zajścia te miały miejsce właśnie 
wtedy, gdy przygotewane było dzi- 
siejsze wystąpienie głowy kościoła, 
Piusa XII do Niemców, w języku nie 
mieckim. 

W Polsce Ludcwej nie ma walki 
z religią, panuje pełna swoboda wie 
rzeń religijnych i sumienia. Nikomu 
w Polsce nie zabrania się wierzyć w 
Boga, medlić się i chodzić do kościo 
1a chrzcić dzieci, czcić obray świę- 
to, uczestniczyć w procesjach Bożego 
Ciała. Księża polscy mają pełną swo 
bode nauczania dzieci reiigii spet 
niania swebodnie wszystkick  o0bo- 
wiązków kapłańskich. Rząd ludów; 
wielokrotnie oświadczył i dziś jasno 
potwierdza, że zapewnia on swobodę 
"wiary i praktyk religijnych. 

Ale swoboda wiary nie może być 
madużywana dla rozpętania zajść w 
rodzaju lubelskich, dla zamieniania 
tej wiary w narzędzie politycznej ak 
cji rodzimego i obcego wstecznictwa 
przeciwko Polsce Ludowej. 


Zebrani domagają się kategorycz- 


„nie od hierachii kościelnej zaprzesta 


nia wichrzycielskiej roboty przeciw- 
ko państwu ludowemu i uregulowa: 
nią stosunków z państwem na pod. 
stawie deklaracji rządowej. 

Zebrani wzywają rządł ludowy do 
przeprowadzenia jak najgruntowniej. 
szego śledztwa przeciwko zakuliso- 
wym inspiratorem i organizatorom 
zajść lubelskich i do pociągnięcia 
ich do edpowiedzialneści w imię obro 
ny praworządności i poszanowania 
praw Rzeczypospolitej. 

Niech żyje jedność Narodu — pod 
stawa siły i dobrobytu Polski! 

Niech żyje Polska Ludowa! 


KRAJEM 
TRANZYTU 


uicznego rzeczywiścię interesują się na” 
szymi portami. 


CO MOŻEMY DAĆ KRAJOM 
TRANZYTUJĄCYM 


W ubiegłym okresie powojennym rozwój 
usług tranzytowych postępował równo” 
cześnie z odbudową naszych linii kole- 
jowych, potencjału przeładunkowego por 
tów oraz, oczywiście, w miarę nonmowa- 
nia się międzynarodowych stosunków han 
dlowych i reaktywizacji gospodarki posz 
czególnych krajów. Przeładunki tranzytu 
wzrastają w dalszym ciągu, jednak nie 
obejmują w dość szerokim zakresie wszyst 
kich państw, o których była mowa. Głów- 
nym naszym klientem jest Czechosłowacja, 
prowadząca ożywioną wymianę zarówno 
przez zespół portowy Gdańsk Gdynia, 
jak i przez Szczecin, którego znaczenie 
jako wielkiego portu tranzytowego dla 
calej Europy Wschodniej rośnie konkuren 
cyjnie w stosunku do niemal monopoli” 
stycznych pod tym względem portów Be- 
neluxu.  Czechoslowacja wysyła drogą 
morską i przez nasze porty coraz więk- 
szy wolumen swych wyrobów przemysło” 
wych, sprowadzając surowce i półfabry” 
katy. Obiektywnie trzeba jednak stwier 
dzić, że pewna część towarów do i z 
Czechosłowacji kierowana jest na Flam- 
burg, Benelux lub Triest, choć niekiedy 
byłoby bardziej uzasadnione kierowanie 
ich przez Szczecin. 

Z drugiej strony Szwecja w swym han 
dłu z Węgrami, Rumunią, Bułgarią i Aw 
stria również nie zawsze korzysta z na” 
szych uslug, przyciągana preferencjami 
kenkureacvjnych portów zachodnich. Po- 
dobnie dzieje się i na innych odcinkach 
handlu zagranicznego, na który wpływ ma 
niezwykle aktywna, wobec nikłości obrotów 
ogólnych, działalność akwizycyjna wy” 
mienienych portów zachodnich oraz Trie- 
stu, w rezultacie czego ładunki zaplecza 
polskich portów wybierają niekiedy dro- 
gę, z której nie muszą korzystać, 


Pr 
W odpowiedzi podżegaczom wojennym 


Prasa radziecka o Dniu Lotnictwa 


17.7. PAP. Niedzielna” 
prasa radziecka zamieszcza obszerne 


MOSKWA. 


artykuły wstępne oraz wypowiedzi 
wybitnych radzieckich specjalistów, 
poświęcone Dniu Lotnictwa. Dzienni- 
ki podkreślają potężny rozwój lotnic 
twa radzieckiego, jego olbrzymią prze 
wagę nad lotnictwem niemieckim w 
czasie ostatniej wojny, jego daly 
wspaniały rozwój w okresie powojen 
nym oraz wielką rolę, jaką odgrywa 
lotnictwo w życiu gospodarczym 
ZSRR, stojąc zarazem na straży po- 
kojowej twórczej pracy narodu ra- 
dzieckiego oraz pokoju światowego. 


„Izwiestia* — przypominając, że w 
1892 roku samolot zbudowany przez 
konstruktora Aleksandra Możajskie- 
go po raz pierwszy na świecie wznosi 
się w powietrze nad rosyjską zie- 
mią, wskazuje na wielkie osiągnięcia 
lotnictwa w okresie władzy ra%:iec- 
kiej, zadokumentowane wspaniałym 
zwycięstwem nad lotnictwem nie- 
mieckim w czasie ostatniej wojny. 

W okresie powojennym piszą 
„Izwiestia* — w potężnej pracy kon 
struktywnej rozwinęły się w całej 
pełni siły twórcze narodu radzieckie- 
go, przenikniętego jedynym pragnie- 
niem — wykonania przed terminem 
powojennej 5-latki stalinowskiej. 


„Prawda“, przypominając, że z 80 
tysięcy samolotów niemieckich, zbu- 
dowanych w ciągu 3 lat ostatniej woj 
ny, 75 tysięcy zostało zestrzelonych, 
na froncie wschodnim, pisze: Ra- 
dziecki przemysł lotniczy, wzmagając 
twórczą współpracę naszych utalento 
wanych konstruktorów ze stachanow- 
cami, inżynierami i technikami, stwo 
rzył w latach powojennych cały sze- | 
reg wspaniałych, doskonałych pod 
względem technicznym samolotów. 
Ta nowa tęchnika została mistrzow- 
sko opanowana przez naszych lotni- 
ków. Poważne sukcesy osiągnięto w 
szczególności w dziedzinie rozwoju 
techniki samolotów wielomotorowych 
i odrzutowych. 

Zajęty pokojową twórczą pracą — 
ciągnie „Prawda* — naród radziec- 
ki coraz szerzej, coraz bardziej 
wszechstronnie wykorzystuje swoje 
potężne lotnictwo dla potrzeb gospo- 
darki narodowej. Jednocześnie jednak 
n.xód radziecki czujnie śledzi zakusy 
podżegaczy wojennych. 

Ludożerc:.3, pełne nienawiści do lu- 
dzi majaczenia podżegaczy -wojen- 
nych, przesadzających zresztą chełp- 
pliwię swe możliwości, nię zastraszą 
bojowników o socjalizm i demokra- 
cję. Naród radziecki, ufny w swe si- 
ły, zdaje sobie sprawę, że zwolenni- 
cy pokoju są dostatecznie silni dla o- 
kieiznania agresorów i nałożenią na 
nich kaftana bezpieczeństwa . 

Marszałek lotnictwa Wierszynin w 
artykule, zamieszczonym w „Prawe 
dzie“, pisze m. in.: 

W odpowiedzi na zakusy anglo - a-| 
merykańskich pódżegaczy wojennych 
żołnierze, podoficerowie, oficerowie i 
generałowie lotnictwa radzieckiego 
ucza się zgodnie ze wskazówkami Sta| 


* RZECZPOSPOLITA 


lina. Coraz bardziej rozwija się wy» 
soka radziecka kultura lotnicza. Nie 
ulega wątpliwości, że nasze lotnic- 
two wojskowe i w przyszłości do- 
wiedzie, że zasłużyło na troskliwą 
opiekę, którą obadrza ją Stalin, oraz 
na zaufanie narodu. Naród radziecki 
może polegać na swoich skrzydlatych 
bojownikach. 


Rewia lotnictwa w Moskwie 


(Dokończenie ze str. 1-€j) 


nej „świecy“, samoloty odrzutowe, 
zachowywały przy tym  nakazany 
szyk, obserwowane były z zapartym 
oddechem przez setki tysięcy zgrom 
madzonych widzów. Pokazem grupou 
wych lotów akrobatycznych samolo- 
tów odrzutowych. dowodził znany lot 
nik, ppłk. Mikołaj Szułżenko, który 
podczas wojny, pracując w zakła.-. 
dach lotniczych jako instruktor, prze 
prowadzał loty próbne samolotów no 
wej konstrukcji, a w latach powojen 
nych opanował 10 nowych typów sa 
molotów. 

(W tejże grupie pilotów znajdował 
się płk. Anochin, który, mimo iż w 
swoim czasie podczas próbnego lotu 
na  nowoskonstruowanym aparacie 
stracił oko i złamał rękę, nie porzu- 
cił umiłowanego zawodu. 

Nastąpił z kolei jeden z najbar- 
dziej emocjonujących punktów pro 


gramu — pokaz walki powietrznej 
samolotów odrzutowych i eskadry 
szybkich ciężkich bombowców. Nad 


lotniskiem ukazał się patrol wywia- 
dowczy, złożony z 4 odrzutowych sa- 
molotów pościgowych. Na przeciwleg 
łym krańcu lotniska da! się słyszeć 
warkot nadciągających ciężkich bom 
bowców, otoczonych eskortą myśliw 
ców. Huk artylerii przeciwlotniczej, 
która otworzyła ogień, terkot kara- 
binów maszynowych, ataki myśliw- 
ców na bombowce (jeden z myśliw= 
ców „trafiony“ serią z karabinu ma 
szynowego, spada jak kamień ku zie 
mi) — wszystko do złudzenia przy.. 
pominało prawdziwą walkę w po- 
wietrzu. 


SKOKI NA SPADOCHRONACH 

Ostatnią trzecią częścią programu, 
poświęconą grupowym skokom spa- 
dochronowym, dowodzi bohater Zw. 
Radzieckiego, generał lotnictwa Ru- 
denko. W tej części odbyły się m. 
in. grupowe skoki sportowców-spa- 
dochroniarzy. Szczególny podziw pu 
bliczności wywołał jednoczesny skok 
spadochroniarzy z 3 samolotów 
„UŁ-2* odwróconych podwoziem do 
góry oraz kombinowany skok 5 spa 
dochroniarzy z wysokości tysiąca 
metrów. Ukoronowaniem tej ŚĆ. 
popisów stał się desant powietrzny, 
w którym wzięło udział 400 spado- 
chroniarzy pod dowództwem płk. Ge 
rasimowam im » 2 

Na zakończenie rewi! nad lotni- 
skiem śmignęły na wysokości 300 me 
trów ultra - szybkie samoloty odrzu. 
towe. 


"Nafta W dolinie Padu 


(Dokończenie 


skie zrezygnowałyby prawdopodob- 
mie ze swych prób zatuszowania tu 
tejszego „skandalu naftowego (komi. 
sja złożona ze .,specjalistów* amery 
kańskich orzekła już kilkakroć, że 
dclina Padu jest „sucha“ i bez żad- 
nych perspektyw naftecwych) i przy 
stąpiłyby do produkowania włoskiej 
nafty inwestując olbrzymie kapitały 
i podporządkując produkcję swym 
własnym interesom. Dolina Padu, o- 
fbecnie twierdza wiejskiego proleta- 
riatu włoskiego, stałaby się wtedy 
polem bezpośredniego kolonialnego 
wyzysku amerykańskiego, na wzór 


Wiemy dokąd musi być skierowana na” 
sza najbardziej żywa działalność akwi" 
zycyjna w zakresie tranzytu i przy po- 
mocy dostępnych nam środków staramy 
się przysporzyć naszym portom maksi- 
mum ladunków. Istnieją też dostatecznie 
ukonstytuowane warunki dla zapewnie- 
nia towarom najdogodniejszego oraz naj 
tańszego tranzytu lądowo - morskiego 
przez nasze terytorium i porty przeladun” 
kowe. Wyrazem troski rządu o rozwój 
tranzytu jest stosowanie preferencyjnych 
stawek taryfy kolejowej i frachtów mor 
skich, ustalanych w ramach „ Komitetu 
Współpracy Ekonomicznej Państw De- 
mokracji Ludowej. 


Nasze koleje funkcjonują sprawnie, bo 
dajże już najsprawniej w całej Europie, 
i są stosunkowo tanie; nasze porty łączy 
z zapleczem doskonała sieć komunikacji 
lądowej i wodnej, zawsze gotowej do 
usług i preferencji wobec transakcji © 
tak ważnej funkcji gospodarczej jaką jest 
tranzyt. Aparat przeladunkowy portów 
wykazuje zdolność przeładunkową większą 
nawet od przedwojennej, a więc jest przy 
stosowany do spełniania wszelkich funkcji 
instrumentalnych, leżących w interesie 
handlu zagranicznego. Wreszcie porty | 
polączone są ze światem licznymi liniami 
regularnymi i mogą być doskonałą bazą 
dla towarów przekazywanych na kono“ 
samenty bezpośrednie do innych portów 
świata;ponadto nasza flota handlowa two 
rzy dość znaczny potencjał interwencyjny, 
aby ułatwić klientom rozwiązanie zagad- 
nień transportu morskiego. 


Jeśli da powyższych warunków doda- 
my obraz sytuacji geopolitycznej będzie” 
my mieli pełną podstawę do stwierdze- 
nia, że Polska nie tylko może ale powin- 
na wykorzystać swą pozycję jako kraj 
wielkiego tranzytu lądowa morskiego. 
Ostatnio zawarte umowy handlowe z za” 
chodnimi strefami Niemiec, Francją ! 
tYlochami pozwalają również mieć na- 
dzieję na powrót bardziej unormowanych 
stosunków miedzy wschodem a zachodem, 
c zmuszałoby nas także do rozwiązasia 
problemu tranzytu na tradycyjnych szla” 
kach wymiany europejskiej. 


ADAM KRZEPKOWSKI 


ze str. 1-ej) 


obszarów naftowych w Iranie, Iraku 
i gdziekolwiek. 

Trudno w tej chwili jeszcze orzec, 
jaki obrót przyjmie ostatecznie ta 
sprawa. W obecnej chwili towarzy* 
g.wo naftowe, najbardziej narodowe 
z punktu widzenia włoskiego (pewną 
rcłę odgrywają w nim i Interesy an- 
gielskiej tzw. AGIP, reprezentuje 
niewątpliwie interesy krajowe a je- 
go dążenia do stworzenia niezależne 
go przemysłu nafiowego są oczywi- 
ste. Z drugiej strony jednak wybit- 
nie kapitalistyczna struktura AGIP-u 
nie daje gwarancji co do jego konm 


sekweninego postępowania po tej 
drodze. Nie należy zapominać, że 
głównym jego akcjonariuszem jest 


rząd chrześcijańsko - demckratyczny, 
zaprzedany ciałem i duszą Ameryce. 

Przeciwko AGlIP'owi skierowane 
są wysiłki inicjatywy prywatnej, któ 
ra w znacznym stopniu związana 
jest z amerykańskimi trustami naf- 
towymi. Te ostatnie dysponują po- 
tężnymi środkami nie tylko ściśle ft- 
nansowymi ale i cgólnopolitycznymi. 
Wspomniany już „N, Y. Times" pi- 
sał bez cgródek. że mnop: rządowy 
nad nafią włoską „mógłby podważyć 
całość programu współpracy ekono* 
micznej między Stanami Ziedn. a 
Włochami..." 

Plan Marshalla, ten niewinny 
anioł , rekonstrukcji” eurcpejskiej, 
macza również swe paluszki w nafcie 
włoskiej. „Biluletyn dia propagowa- 
nia planu Marshaliz* nie powstrzy- 
mał się nawet od wytykania rządowi 
włoskiemu tendencji do skoncentro- 
wania we własnych przedsiębior 
stwach poszukiwań naftowych"... 
ERP szaniażuje już nawet bardzo 
konkreinie włoskich nefciarzy odmo 
wą dostarczania nowoczesnych urzą- 
dzeń wierceniowych. Z drugiej stro- 
ny wspomniany już Bolton kusi mi 
liardami któwe rusty amerykańskie 
gotowe będą inwes'ować, o ile rząd 
włoski da im wszystkie prawa, przy 
sługujące  towarzystwom miejsco- 
w 


Aczkolwiek w ostatnich dniach opa 
dła tu znacznie gorączka  naflowa, 
nie znaczy to bynajmniej że sprawa 
cała zeszła z porządku dziennego. Ma 
chinacje, szantaże, intrygi snują się 
dalej w gabinetach dyrektorskich 
oraz na giełdzie, gdzie taka czy inne 
transakcja akcyjna, może przesądzić 
los włoskiego przemysłu naftowego 
na najbliższy okres. Masy włoskie 
zdają sobie dokładnie z tego sprawę. 
Włoska klasa robotnicza świadoma 
interecscw narcdowych swego kraju, 
robi co jest w jej mocy, by nafta od 
kryta w dolinie Padu,.nie została o“ 
debrana narodowi włoskiemu i nie 
bogaciła grup kapitalistycznych swoj- 
skich i obcych ale stala się boga- 
ctwem wszystkich obywateli wło* 
skich. A. KAMIENNY 


RZECZPOSPOLITA paz 


Skromny urzędnik właścicielem starego zamczyska 


Wielkie roboty melioracyjne 
z dotacji Rady Państwa 


z 1 miliarda zł. dotacji, urucho* 
mionej ostatnio przez Radę Państwa 
na polepszenie gospodarki rolnej i 
tym samym na poprawienie bytu 
chłopów — 513 milionów zł przezna- 
czono na rozbudowę urządzeń wodno 
melioracyjnych. 

Podstawą robót wodno-melioracyj- 
nych, na które przeznaczona jest do 
tacja Rady Państwa, będzie zmelioro 
wanie łąk i pastwisk oraz natychmia 
stowe ich zagospodarowanie, tak. aby 
już w najbliższym czasie łąki i pa- 
stwiska mogły być użytkowane do 
wypasów bydła. W roku bież. urzą 
dzenia wodno - melioracyjne zbudo- 
wane zostaną na przestrzeni 47.000 
ha łąk i pastwisk, z czego w woj. 
poznańskim na obszarze 13 tys. ha, 
w woj. warszawskim — na obszarze 
10.000 ha w woj. lubelskim — na 
7.200 ha i reszta w pozostałych woje 
wództwach. 


Obrady Zw. Robotników Rolnych 


W dalszym ciągu obrad rozszerzone 
go plenum Zarządu Głównego Związ 
ku Zawodowego Pracowników i Ro- 
botników Rolnych w Poznaniu, prze 
dyskutowano zagadnienie współza- 
wodnietwa, bezpieczeństwa i higieny 
pracy itp. 

Plenum zobowiązało Zarządy Okrę 
gowe Związku do przestrzegania, aby 
suma 900 milionów złotych przezna 
czona na remont mieszkań  robotni- 
czych, została wykorzystana we wła 
ściwy sposób. Postanowiono wzmóc 
akcję popularyzacji idei współzawod 
nictwa pracy, otoczyć opieką przo- 
downików i  racjonalizatorów oraz 
zorganizować wymianę doświadczeń 
przodujących robotników z mniej fa 
chowymi pracownikami. 

Uchwalono przedstawić do odzna* 
czeń „,Sztandarem Pracy“ 26 przo- 
downików oraz zespoły pracownicze 
dwóch majątków. 


Wyniki 
niedzielnych gonitw 


Gon. I, dyst. 2.400 m. magr. 100.000 zł.: 
1) Gniew, 2) Bojar; wyc. Monte Carlo. 
Tot.: 300; porz. 330. 

Gon., II, dyst. 2.800 
1) Wawrzyn, 2) Arian. 
480; porz. 1.710. 

Gon., III, dyst. 2.400 m., nagr. 150.000 zł.: 
1) Ganimed, 2) Onyx; wyc. Monte Carlo. 
Tot.: 480; porz. 840, 

Gon. IV, dyst. 4.200 m., nagr. 200.000 
zł.: 1) Sobiepan,3) Poświst; wyc. Daccia, 
Tot.: 1.860; fr. 750, 480; porz. 4,710. 

Gon. V, dyst. 2.200 m., magr., 150.000 ZŁ: 
==) Huragan, 2) Homel; wyc, Pułtusk, Har- 
"pun, Azalia, Karciarz, Tot.: 570; fr. 330, 

390; pora. 1.230. 

Gon. VI, dyst. 1.600 m. nagr. 80.000 zł.: 
1) Splendid, 2) Liwiec; WYG: ROOT, sii 
ver King. Tot.: 570; fr. 450, 660; porz, 1.470. 

Gon. VM, dyst, 1.800 m., nagr. 80.000 
zł: 1) Potop, 2) Śnieżka; wyc. Kudowa, 
Tot.: 8.030; fr. 900, 480; porz. 11.430. 

Gon. VIIM, dyst. 2.200 m., napr. 70.000 
zł: 1) Rarissima, 2) Koroniarz, Tot.: 870; 
fr. 660, 360; porz. 1.410. ; 


rlriple: Wawrzym, Ganimed, Sobie- 


m., ragr. 100.000 zł.: 
Tot.: 450; tr. 360, 


pan 11.460. 

Ganimed, Sobiepan, Huragan 17.130. 

Sobiepan, Huragan, Splendid 29.250. 

Huragan, Splendid, Potop 47.340. 

Splendid, Potop, Rarissimą 27.210, 

m m M 
Prognoza pogody 


Po nocnych przejściowych przeja- 
Smeniach dniem na ogół chmurno ze 
CIA do burz. Temperatura 
s symalna około 27 st. Wiatry sła- 


e z kierunków zmiennych. 


| Od specjalnego wysłannika „Rzeczypospolitej“ 


JANOWIEC, w lipcu 
]iepewnie stąpając po wąskiej kład 
LN ce dotarłem do łodzi. Dlugi i aa 
pierwszy rzut oka bardzo wywrotny „ko” 
rab“ zakołysał się niepokojąca. Strużka 
wody przelała się nad przechyloną bur- 
tą. 
— Niech pan siada — uspokoił mnie 
przewoźnik. — Tu, na środku. 
Usiadłem. Za plecami mialem ląd, 
który tak lekkomyślnie zdecydowałem się 
opuścić, przed sobą — całą szerokość 
głębokiej (bardzo głębokiej) w tym miej- 
scu Wisły. Stało się. Nie było już drogi 
odwrotu i to tym bardziej, iż poza prze 
prawą przez Wisłę nie istnieją żadne in 
ne możliwości dotarcia do Janowca. Chy 
ba, że ktoś „koniecznie“ uprze się przejść 
rzekę „suchą nogą“, a uczynić to mo- 


szumiała sobie swobodnie zielona pusz- 
cza — tutaj staly już drewniane domki 
wsi zwanej Serokomla. W roku 1537 
Piotr Firlej — kasztelan wiślicki — otrzy 
mał od Zygmunta I przywilej na utwo- 
rzenie miasteczka. Wówczas zmienił na- 
zwę Serokomli na Janowiec i dał mu za 
herb: „wieże na skalie z liewarthy dwie” 
ma'. 

Brnąc w kurzu drogi napróżno stara- 
łem się odgadnąć co to są te dwie „lie- 
śwarthy', Sprawdzić herbu miasteczka nie 
mogłem, ponieważ zamek janowiecki le- 
ży w innej stronie i on jedynie był celem 
mej wyprawy, Więc z miewygodnej dro- 
gi skręcilem ma jeszcze mniej wygodną 
ścieżkę wolno pnącą się ku górze. Z każ 
dym krokiem coraz lepiej, coraz wyraź” 
niej wyłanialy się przede mną białe mu” 


Na przeciwiegłym brzegu piętrzyły się wzgórza wyżyny małopciskiej, 


że dopiero w górze, w Puławach, przez 
świeżo odbudowany most drogowy. 
przejściu mostu wpadnie jednak napew* 
no w t. zw, „czarną rozpacz” ujrzawszy 
prymitywną, polną drogę na której bę” 
dzie musiał się „trząść“ okolo 14 kilo- 
metrów. Więc już lepiej autobusem z Pu“ 
ław do Kazimierza, a z Kazimierza „py“ 
chówką” na drugą stronę, do Janowca. 


Woda plusnęła. Ruszyliśmy. Ja — ję 
dyny pasażer łodzi — i wysoki i tak 
tęgi przewoźnik, że kiedy stanął na tyle 
lodzi zamknąłem na sekundę oczy, aby 
nie widzieć katastrofy. Ale nic takiego 
się nie stało. Długie, „pychowe“ wiosło 
werżnęło się w przybrzeżny piach; łódź 
drgnęła. Srebrzysta woda pomknęła ba 
kami. Zadrżał na jej powierzchni zama- 
zany cień człowieka, miarowo pochyla- 
jącego się nad długim drągiem. Jechaliś" 
my tak na „pych” najpierw w górę rzeki, 
a kiedy w tyle pozostały ostatnie domo- 
stwa Kazimierza, łódź pod ostrym «ką 
tem poczęła przerzynać Wisłę ku jej 
przeciwległemu brzegowi. Piętrzyły się na 
nim zielone wzgórza wyżyny malopolskej, 
a gdzieś w zamglonej dali bielała jed- 
na z czterech wież janowięckiego zam- 
czyska. 


Brzeg był coraz ibliższy aż wreszcie 
tuż, tuż wyrosła przed nami złota łacha 
piasku. Dalej jechać nie można. 


Dopiero teraz przekonałem się, że wę 
drówka pieszą była znacznie przykrzej” 
sza od przejażdżki wywrotną łodzią. 
Piasczysta łacha ciągnęła się przeraźliwie 
długo. Potem wyrósł wysoki brzeg, ścież” 
ka i kamienista, niewygodna droga, pel- 
na wybojów, pokryta wapiennym, duszą- 
cym kurzem. Droga wiodła wprost ku 
miasteczku Janowiec. Bardzo staremu 
miasteczku. Starszemu od Warszawy. 
Kiedy na plaskowzgórzu warszawskim 


Wystawy 


MUZEUM NARODOWE: 


ckiewiczowska i Wystawa Mi- 


A Puszkinowska, ! 

piate; Mslarstwo polskie, Sztuka Foony 
pr = Zbiory Sztuk Starożytnej — otwar= 
tr aa AB T y, W soboty 1 niedziele 
AKIS b poniedziałki Muzeum 


Non ALL PŁÓWNY POLITECHNIKI (ul 
dka kla ego), Wystawa: Akcja w (prze- 
zw CURE Wstęp 20 zł. Dla czł. 
bezpłatnie, młodzieży 10 zł, Wycieczki — 


Teatry 


POLSKI 
KAMER Atnęzasia 3): 


o godz. 19 „Cyd“, 
"ze wi Norwegia Sal 16): godz. 18 
== X 
„Okno w teaęsz KOWską 81); godz. 19 
ROZMATTOŚCI 
nieczynna Marszałkowska 8): 
PLACOWKA (Król 
POWSZECHNY (imoir, nieczynny. 
czynny, F lego 20: nie- 
NOWY (Puławska 39): 
nietoperza". " BOdz. 15 „zemstą 
KLASYCZN (Mokotows! 
19 „Seans“, ka 13); godz. 


TĘATR LETNI (Polna 26); 
„Dorożką po Warszawie", Bodz, 19.15 


WRÓBELEK WARSZAWSKI 

towska 8): godz. 19.15 „Tylko do gmun- 
szego”, mA 
NASZ TEATR (Marszałkowska 81); godz 
11.30 „Wycinanki staropolskie", z 
SYRENA (Litewska 3%: O godz. 19.15 
„Bliźniak — czyli Przeminęło z Her- 
bem“, 

TEATR LALKI I AKTORA „Guliwer“; 
nieczynny. 

TEATR LALEK „Niebieskie Migdały“ 


(ul. Marszałkowska 69): na okres wakacji 
szkolnych — nieczynny. 

TEATR DZIECI WARSZAWY (YMCA) 
(Konopnickiej 6), W niedzielę w ramach 
akcji letniej na placach i w ogrodach wi- 
gOWisko „Teatr na kółkach". W dni pow- 
zednie widowiska wyłącznie na zamó- 


r 
CYRK Nr 2 (Nowogrodzka róg Chału- 
bińskiego). Przedstawienie WIĘCA, godz. 
0, w sobotę 1 niedz, 15,30. 
Kina 
nm 
ATLANTIC (Chmielna 33 M 
a ; á P s 
dla I część, godz. 15, 17, zda OWA 
R: A 18. - rę" 
ALLADIUM (Złota 7/9): „Vlie - 
niczna' goiz. 14, 18, 21.30, p Zaw. 16.80 
kd odz, 11.80, niedz. godz. 9, ud 
Cia (Marszałkowska 56): „Ulica 
Zaw ga". godz. 14,30, 17.15, 215% Zw 
+ 1, miedz, i święta 12 i 


STYLOWY (Marszałkowska 112): „Selby, 
godz. 15, 17, 21. Zw. Zaw. 19. 
AKTUALNOŚCI Nr 1 (Marszałkowska 
112); pocz. codziennie godz. 11, zmiana 
programu w każdy piątek. 

SYRENA (Inżynierska 2): „Aliszer Na* 
woi", godz. 14.30, 16.45, 21.15, Zw. Zaw. 19, 
TĘCZA Suzina 4): „Ofląg XXVII" godz. 
15, 17, 21, Zw. Zaw. 19, w niedz. i święta 
pocz. 13. 


STOLICA (Narbutta); „Siostra lokaja*' 
godz. 17, 19, 21. 

1 MAJ (Podskarbińska 4): „Pocałunek 
na stadionie" godz. 17 19, 21, Zw. Zaw. 


godz. 19 — 50 proc. biletów, 


(wtorek) 
usłyszymy m. in. nastrujące audycje: 


Vr dniu 19 lipca 1040 r. 


ygnał oezasu: 12.00, Wiadomosci: 
5.16 6.00 7.00 8.00 12.04 17.00 10.00 81.00 
23.00. Program: ma dziś 6.55, na jutro 
23.50. 
5.20 Koncert dla świata pracy z Pra- 
„6,15 Muzyka, 6.30 Gimnastyka. 7.20 
Muzyka. 8.35 „Daleko od Moskwy“ — 
AŻaujewa. 8.55 Przerwa. 12.20 Dla wsi. 
12.50 Przerwa. 15.30 Dla dzieci. 15.55 
Pogadanka, 16.05 Opowiadanie. 1620 
„Kompozytor Tygodnia“ Chopin. 
17.15 „Mozaika muzyczna“. 18.00 
„Z frontu brygad S.P.“ 18.15 Z daw- 
nej muzyki włoskiej. 18.30 Węgry prze- 
mawiają do Polski. 1915 „Na, muzycz- 
3g1 fali". 19,45 „Opowieść o Chopinie". 
a Koncert symfoniczny. 22.0 _ Mu- 
W taneczna. 22,25 Recital altówko- 
Ronse a Muzyka. popularna. 23.10 
audycji. ymifoniczny. 24.00 Koniec 


WARSZAWA II 


Program o i ` 
Wiadomości: AŚ Mod 30.46 NA 
23,00. Program: na daig 16.85, na jutro 
23.10. Wsaechnioa: 21,40, 

12.50 „Melodie ludowe". 1320 PCK. 
13.50 Muzyka. 14.00 Dla chorych, 14.15 
Koncert Solistów. 15,25 Informacje. 
15,80 Przerwa. 16.50 Muzyka nopular- 
na. 17.15 Wiersze. 17.30 Rudziński: so- 
nata na altówkę i fortepian. 18.00 Mu- 
zyka popularna, 18.47 Pogadanka, 18,57 
Brahms: Koncert na forteplan i or- 
kiestrę. 20,00 Koncert rozrywkowy. 
20.40 Błuchowisko. 21.00 Pieśni kom- 
pozytorów polskich. 22.20 Koncert cze- 
skiej muzyki symfonicznej. 28,15 Ko- 
niec audycji. 

Polskie Radio eausbrzega możliwość 


! zmian w programie 


Po | 


ry starej twierdzy. Okoliczna ludność 
mie nazywa jej jednak Janowcem, tylko 
Oblasami, Dlaczego? Nie mogłem się 
dowiedzieć. Ale nie to jest najciekawsze 
w tym zamczysku, 


Kiedy wyłoniło się przede mną na wy 
niosłym, wapiennym, porosłyłm  tarniną 
wzgórzu — zadziwiło mnie swą okazało- 
ścią i świetnie zachowanymi murami. 
Ongiś było tu 7 sal i 98 pokojów, Mar- 
murowe kolumny, złocenia, obrazy mi- 
strzów zdobily ten gmach aż po rok 1656, 
w którym spalony został przez Szwedów. 
Dziś jedna z narożnych wież wygląda 
prawie jak nowa, jak odbudowana. Wszę 
dzie jakieś ślady zapobiegliwej, ale tro- 
chę miezaradnej gospodarki, Praca kon- 
serwatora? Właśnie, że mie. Jeszcze w 
Warszawie powiedziano mi, iż zamek 
janowiecki w bieżącym roku nie podlega 


/0 procent 
bierze udział 


Młodzieżowi przodownicy pracy 


otrzymali nagrody 


Kilkuset młodych przodowników 
pracy, inicjatcrów indywidualnego 
i zespcłowego współzawodnictwa pra 
cy w Warszawie, zgremadziło się w 
sali Stołecznej Rady Narodowej na 
uroczystości wręczenia wyróżnionym 
csobom i zespołem cennych odzna- 
czeń nagród i upominków, 

Za zasługi w zainicjowaniu ruchu 
współzawodnctwa pracy wśród mło- 
"dzieży Warszawy przedstawicielka 
ZMP ob. Krysanka wręczyła w imie- 
niu Rządu Krzyż Zasługi przodowni 
kowi pracy w fabryce „Marciniak“ 
— Kazimierzowi Kolińskiemu. 

Proporzec przechodni Zerządu 
Głównego ZMP za wyniki, osiągnię- 
te w zespołowym młodzieżowym 
współzawodnictwie pracy otrzymała 
młodzież Warszawskich Zakładów 
Odzieżowych im, 17 Stycznia. 

Przodownicy pracy z trasy W—Z 
Wiechetek i Wełba, wykonujący 8y- 
stematycznie ponad 300 proc. normy, 
otrzymali aparat radiowy i rower. 
Wśród oklasków młodzieży wyróżnie 
ni przodownicy pracy i kierownicy 
zespołów młodzieżowych otrzymali z 
rąk przedstawiciela PZPR  Majew- 
skiego i sekretarz WRZZ Kozubowej 
cenne nagrody 


Dyrekcja Lasów 


Kr 1110-1 


AAN 


konserwacji, że są dopiero przewidziane 
sumy na lata przyszłe, że trudny dostęp 
do zamku jest jedną z wielu przeszkód... 
itp. itp, Więc kto? 

Firlejów dawno niema na Świecie. Lw 
bomirscy nie są już właścicielami zamku. 
Po podkomorzym krzemienieckim — Pia- 
skowskien, który go kupił — ślad nie po- 
został. Więc kto? Dowiedziałem się © 
tym w Pulawach. Wiaścicielem zamku, 
ale już bez żadnych terenów, jest skrom 
ny urzędnik. To on właśnie stara się 
„latać“ kruszejące mury. To on naprawił 
jedną basztę, to on ogranicza się w 
swych skromnych możliwościach życio“ 
wych, aby jak najdłużej zachować dla 
innych (bo nie dla siebie) ten architek- 
toniczny i wartościowy zabytek polskie” 
go budownictwa. Jest to jedyny w Polsce 
właściciel starego zamczyska, w najlep” 
szym tego słowa znaczeniu, Czy nie na- 
leżaloby mu pomóc? I to tymbardziej, 
iż bez fachowej porady aaprawa murów 
może mimowoli zatrzeć charakterystyczne 
fragmenty starego budownictwa. Zamek 
da się całkowicie odrestaurować. Może 
doskonale znależć zastosowanie użytkowe 
(rak, jak znalazły je bardziej zniszczone 
śpichrze Kazimierza Dolnego), chodzi tyl 
ko o to, aby tą całą sprawą zainteresował 
się Urzad Konserwatora Generalnego. 

, WIESŁAW WERNIC 


Nowe Domy Towarowe 
i Gospody Ludowe PDT 


W 5-tą rocznicę PKWN uruchomio 
ny będzie w Krakowie kiikupiętrowy 
Powszechny Dom Towarowy. Będzie 


to pierwszy wielki cśrodek państwo | 


wego handlu detalicznego w Krako- 
wie. Krakowski PDT posiadać będzie 
wszystkie działy artykułów przemy- 
słowych oraz bogato zaopatrzony 
dział spożywczy. 

W dniu Święta. Odrodzenia olwar- 
ty zostanie również Dom Towarowy 
w Święciu (woj. pomorskie), Ponadto 
EDT uruchomią w tym samym dniu 
nowe gospody ludowe w Czestocho- 
wie i Kielcach. 


Recital Jakuba Żaka 


Po występie w F:iharmonil Stołecznej, 
który przyniósł znakomitemu  planiście 
radzieckismu  Jutubowi Zakowi wielki 
sukces, artysta wystąpi z pożegnalnym 
recitalem w Warszawie. Będzie to Zara- 
zem ostatni jego występ w naszym kraju 
po serii koncertów w Warszawie, Krako- 
wie, Łodzi, Poznaniu, Katowicach, Sopo- 
cie i Chorzowie. 

Koncert pianisty odbędzie się w 
dniu 20 bm. w sali „Romy, W programie 
recitalu: Bach-Busoni — toccata organowa 
c-dur, Chopin fantazja f-moll, plęć ma- 
zurków, nocturn h-dur Scherzo cis-moll. 
W drugiej części wieczoru: FRachmani- 
now — sześć preludiów, kołysanka Czaj- 
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Dla uczczenia piątej rocznicy 


Z całego kraju napływają meldun- 
ki o wykonaniu zobowiązań dla ucz 
czenia czynem 5-ej rocznicy Manife- 
stu PKWN. 

Do tej akcji pcdjętej spontanicznie 
przez cały świat pracy przyłączyły 
się nawet dzieci. Samorząd dziecięcy 
zakładu TFD „Oriinek* w Karpaczu 
postanowił naprawić drogę od „Or- 
linka“ do skoczni narciarskiej upo- 
rządkowąć wnętrze budynku i ogród, 


| zbudować mcestek na rzece do Bieru- 


towic i przyjąć do zakładu na prze 
ciąg miesiąca 5-cicro  najbiedniej 
szych dzieci robotniczych. 

W woj. szczecińskim prace nad rea 
lizacją zobowiązań dla uczczenia 
święta Odrodzenia są prowadzone 


II dzień obrad 
Zw. Prac. Państwowych 


Drugi dzień obrad III Zjazdu 
Związku Zawcdowego Pracowników 
Państwowych rozpoczęto dalszą dy- 
skusję nad wygłoszonymi referatami 
i sprawozdaniami. Poddano obszer- 
nej analizie wszystkie dziedziny ży- 
cia i działainość ZZPP. W wypowie- 
dziach pcszczeg,lnych delegatów prze 
wijała się troska o uaktywnienie jak 
najszerszych mas członków Związku, 
zarówno partyjnych, jak i bezpartyj- 
mych orez nawiązanie  ściślejszego 
kontaktu z terenem. Silny nacisk po 
łożono również na konieczność czuj- 
ności klasowej w szeregach Związku. 


Przedmłotem troski była także ko- 


mieczność usprawnienia pomocy lekar 
skiej craz szkolenie zawodowe i 
ideologiczne. 

W związku z wydarzeniami lubel- 
skimi Zjazd wyraził głębokie obkurze 
mie przeciwko dywersyjnym poczyna 
niom reakcyjnej części kleru i stwier 
dził, że należy prowadzić szeroką 
akcję zwalczania fanatyzmu i cilem- 
noty. 

Zjazd dołączył się także do oświad 
czenia Związku Zawodowego Trans- 
portowców R.P. solidaryzując się w 
pełni ze stanowiskiem strajkujących 
w Londynie robotników portowych. 


u mm 014000000. 4 


„Wykroje i Wzory” < 


Nr 21 
zawierają wykroje; 
SUKNI DLA TĘŻSZ*CH PAŃ 

SUKNI — FAKTUCHA 
NOCNEJ DAMSKIEJ KOSZULI 
MODNEGC KOMPLETU 


DAMSKIEJ BIELIZNY, 


kowiskiego, scherzo Borodina i na zakoń- 
czenie Toccąta Prokofiewa, 


Chlubny bilans półrocznej działalności 


Kr 1111-0] 


zespołów sklepowych WSS 
we współzawodnictwie pracy 


W zrszewska Spółdzielnia Spożywców, 
istniejąca faktycznie od 6 miesięcy, 
może poszczycić się już znacznymi osią” 
gnieciami w dziedzinie zaopatrzenia lud“ 
ności pracującej stolicy w artykuły pierw- 
szej potrzeby 
Na wczórajszej akademii w kinie 
„Atłantic” z okazji zbliżającego się świę 
ta 22 lipca prezes Zarzadu WSS ob. K. 
Wójcik złożył sprawozdanie z półrocznej 
dzialalności. W ciągu tego czasu WSS 
pozyskała 25 tys. nowych członków, wy- 
konała plan rozwoju sklepów na 49 rok 
w 100 proc. tak, że obecnie posiada 470 
sklepów różnych branż. Sklepy spożywcze 
WSS rozprowadzają 40 do 50 proc. wszy 
stkich warzyw przywiezionych do War 
szawy, ok. półtora miliona kilogramów 
ziemniaków, ol. 1 miliona kg. mąki mie” 
sięcznie. 


80 PROC. KOBIET 


Dział zbiorowego wyżywienia, który w 
styczniu br. prowadził tylko dwie sto- 
łówki, obecnie, w 45 gospodach wydaje 
dziennie 17.000 obiadów. Piekarnie WSS 
codzieumie wypiekają 50 tys. kg. chleba. 
Budowane są jeszcze dwie piekarnie me- 
chaniczne, co pozwoli pokryć zapotrzebo- 
wanie stolicy na chleb w 50 proc. 

WSS zatrudnia 5 tys. pracowników, w 
tym 80 proc. kobiet. Obroty zaplanowa- 
me na I półrocze miały wynieść 7,5 mi- 
larda zł, wyniosły zaś 8,5 miliarda. 

Poważne osiągnięcia ma również WSS 


Państwowych 


w Białymstoku, ul. I Maja 14 


posiada na sprzedaż 


rozpuszczalnik acetonow 


oraz inne produkty chemicznego przerobu drzewnego 


"NIM 


Zakłady Chemiczne w Oświęcimiu 
poszukują: 
kwalifikowanych FINANSISTÓW 
KSIĘGOWYCH BILANGISTOW 
wsokokwalifikowanych KSIĘGOWYCH 


Warunki według umowy zbiorowej. Zgłoszenia przyjmuje Dział 
Personalny Zakładów Chemicznych w Oświęcimiu. 
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na odcinku prac spoleczno * wychowaw- 
czych. W okresie półrocznym przeprowa” 
dzono 11 zebrań z członkami na dzielni- 
cach, urządzono 16 akademii i przepro” 
wadzeno 188 zebrań informacyjno - pro- 
pagandowych w zakładach pracy. 48 ze- 
brań ogólnych z pracownikami, 

Szeroko rozwiaięso kontroię społeczną 
nad dzia'almością aparatu  sklepowego. 
Kontrola sprawowana jest przez komitety 
członkowskie, których zorganizowano 
300. Pracuje w nich 1.783 aktywistów 
spółdzielczych, Dzial szkolenia zorgani” 
zował 12 kursów, ma których przeszkolo- 
no 600 osób. Na kursach centralnych 
przeszkolono 51 osób. 


WSPÓŁZAWODNICTWO PRACY 


Szkoleniem objęto wszystkich kierowni 
ków sklepów, Obecnie odbywają się kon 
ferencje szkoleniowe dla kierowników 
sklepów, w których weżmie udział 400 
osób, 

Aktywność organizacji zawodowych i 
działu społeczno - wychowawczego prze 
jawia się szczególnie na odcinku współ 
zawodnictwa pracy, które obejmuje 70 
proc. zespołów sklepowych. Istnieje ko” 
mitet współzawodnictwa pracy przy Cen- 
trali i 9 komitetów terenowych. Z inicja* 
tywy kół partyjnych na czyn kongresowy 
robotnicy magazynowi wyładowali ponad 
plan 20 wagonów towaru, a w warsztą” 


Ponadto dział budowlany otworzył 
sklepy i dwie Gospody Ludowe. 

Przy aktywnym udziale organizacji 
partyjnej i zawodowej został opracowa” 
ny plan oszczędnościowy na 1949 rok na 
sumę 79,524,000 zł. Z tego na 1 maja 
zostało zrealizowane 11.96.000 zł. osz 
czędności na rocznicę powstania PKWN 
na dzień 22 lipca zaoszczędzonych zosta- 
nie dalszych 18 milionów zł. 

Po sprawozdaniu ob. A. Wójcika, prze 
wodniczący Komitetu współzawodnictwa 
ob. Markus odczytał długa listę 158 
nazwisk przedowników pracy WSS., Prze” 
downicy ci otrzymali nagrody pieniężne 
od 3 do 10 tys. zł, łączna syma nagród 
wyniosła 1 mln. 24 tys. złotych. OZ 
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UNIEWAŻNIENIA i ZGUBY 


Zgubiono tymczasową legitymację 
PPR Nr, 231899 oraz wkładkę Nr. 
08450 Krzyżanowski Oskar, 


25698-1 


Zgubicno dokumenty na nazwisko Ja- 
błoński Stanisław. Kartę rejestracyjną 
wojskową, świadectwo  czelednicze. 
kartę teżsamości. 1284-1 


Zgubiono kartę rejestracyjną RKU 
Grójec, legitymacie Zw. Zaw. Budow 


lanego bilet miesięczny kolejki Gró- 
jeckiej Prokopczyk Zdzisław. 
1283-1 


tach samochodowych przeprowadzono ka” | gospodarcze. 
pitalny remont 3 samochodów ciężarowych. | Domu Rzemiosła”, przeznaczone są 


Manifestu PRWN 


intensywnie. Według  dotychczasos 
wych, niekompletnych obliczeń, 
warteść prac zadeklarowanych przez 
ludność 8 tylko powiatów woj. szcze 
cińskiego z wyłączeniem samego 
Szczecina wynosi przeszło +475 min. 
zł. Udział tych powiatów w cgólnym 
czynie przedstawia się następująco: 
pow Chcjna — ponad 25 min. zł, 
Gryfino — 4,3 mln. zł. Koszalin = 
penad 18 min. zł, Białogard — poe 


nad 6 min. zł. Człuciów — blisko 4 
mln. zł Drzwsko — 7,7 min, zł, Sta 
regard — 2,5 min, zi, Świnoujście 


blisko 2,5 mln zł. 

W okręgu krekcwskim pracownicy 
wszystkich jednostek slużbowych 
PKP wykcnali już swoje zobowiąza- 
nia przed ustaionym terminem. 

Jednostki służby mechanicznej wy 
kcnały ponad plan naprawy bieżące 
i średnie parowczów i taboru. 

Prucownicy pocztowo - telekomuni 
kacyjni (kr, krekowskiego w ramach 
zobowiązań na cześć piątej rocznicy 
Manifestu PKWN wykcnali już sze- 
reg zobowiązań prcedukcy'nyca oraz 
zobowiązań z dziedziny prac kultu- 
ralno - oświatcwych i spolecznych. M. 
in. przebudowali oni bezpieczniki sy 
siemu szwedzkiego na system puiski, 
przyśpieszy!i prece izolacyjne w cen- 
trali telefonicznej, wyremontowali 
centralą tciefoniczną, zakunili 100 
książek i broszur z zakresu literatu- 
cy ideclogiczno - polityczacj urzą” 
dzili kwietnik na rynku miejskim. 
W szpiiajech krakowskich zorganizo 
weli dwa koncer y orkiestry pocztow 
<ów. 


| Szkolenie zawodowe inwal'dów 


Referaty Opieki Spolecznej prowadzą 
cwidencję i załatwiają skierowania inwa 
lidów cywilnych w wieku od 18 lat do 
40, kwalifikujących się do szkolenia za 
wodowego. 

Dła inwalidów cywilnych przeznaczo 
no 500 miejsc w Państwawych Zakla- 
dach Szkolenia Zawodowego. Kandydaci 
muszą mieć ukończoną szkolę powszech 
ną. Nauka, mieszkanie i utrzymanie są 
bezpłatne, 

istnicje także możliwość przeszkolenia 
inwalidów w zakladach wojewódzkich. 

Wydział Opieki Spolecznej przekazał 
uo użytkowania Centralnej Spóldzielni 
Inwalidów, maszyny i urządzenia przy 
których szkolono dotychczas podopiecz 
nych. 


„Dom Rzemiosła” gotowy 


W niedzielę odbyło się uroczyste 
otwarcie gmachu „,Dcmu Rzemiosła“, 
wybudowanego ze składek rzemieślni 
ków polskich na miejscu zburzcnego 
w czasie działań wojennych baroko+ 
wego pałacu Chcedkiewiczów przy ul. 
Miodowej 14. 

Po nabożeństwie w kościele O.O. 
Kapucynów, przy ul. Miodowej i pô- 
święceniu gmachu, przedstawiciele 
Rządu: min. Jędrychowski, min. Po 
dedworny  wicemin.  Widy-Wtrski, 
wiceprezydent Warszawy — Beniger 
orzz przedst:wiciele rzemiosła zebrali 
się w sali zjazdowej, 

W części oficjalnej przemawiał do 
zebranych m, in. min. Jędrychowski, - 
który wśród cgólnego aplauzu zebra 
nyca oświadczył: „Rząd ludowy bę 
dzie ndal udzielał poparcia i pomo- 
cy szerokim rzeszom rzemieślników. 
opierających istnienie swych war 
sztatów pracy i swoją egzystencję na 
pracy własnej i członków swoich ro- 
dzin“, 

„Niech ten Dem Rzemiosła — sta 
nie się ośrodkiem, wiążącym przy“ 
szłość rzemiosła polskiego z rozwo- 
jem polskiej gospodarki planowej z 
rczwojem i rozbudową wszystkich 
twórczych sił narodu polskiego w Pol 
sce Ludowej“. 

Po części oficjalnej uczestnicy uro- 
roczystości zwiedzili budyrek „Domu 
Rzemiosła”, utrzymany w stylu czy- 
stego baroku. Micścić sią tu będą 
biura Związku Izb Rzemieślniczych 
R.P. Izby Rzemieślniczej w Wareza- 
wie oraz Spółdzielnia Wydswnicza 
„Rzemieślnik: i redakcja micsięcz= 
nika „Rzemiosło“. 

W podziemiach pałacu pod stylo* 
wymi, barokowymi sklepieniami, 2 
bcgatą sztukaterią znajdą pomiesz- 


czenia: klub rzemieślniczy, bibliote- 
ka, stołówka craz inne urządzenia 
Wyższe kondygnacje 


na pokoje biurowe. Mieści* się tem 
również sala konferencyjna na 400 o- 
Bób, 


RZECZPOSPOLITA 
CENNIK OGLOb: e.s 
Drobne: 45 zł. za wyraz, poszukiwae 


nie pracy 25 al zą wyraz. minimum 
10 słów, maximum 25. Ostłosz. wymie 


rows: (za 1 mm. szer. 1 szpalty: EA 
tekstem do 70 mm. zł. 100; 71- 120 
mm. zł, 180: 121 — 200 mni zl. 180 204 
~ 300 mm. zł. 230: vonad 300 mm zł. 
280: teketowe do 70 mm z 170: 71 = 
120 mm. zł. 220: 121 — 200 mm. zł 270; 
201 — 300 mm. zł. 340: ponad 300 oem. 
zł 420: nekrolosi do 70 mn, zi ^5; 
11 — 1 mm. zł 160: 121 — 200 mrm. 
zł, 180; 201 — 300 mm zł. 240: ponad 


60 wm. gł. 800. Bilanse o 100% dre- 
ej. numerach niedzielnych i świą- 
tecznych 50% dopłaty. Za terminowy 
druk ogłonzęń administracja nie od 

wiadą. Należność za oełoszenia nale 

kierować przes P.K.O. na kosto Nu 
1-717 — Dział Ogłoszeń. J 


OGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ! 


Biuro Ogłoszeń  „Czytelnik* — Cen- 
trala w Warszawie. ul. Daszyńskie 
6, I p. tel. 857-93 1 887-08. odd 
mlejakie: Marszałkowska 3/5. Złot 
przy Marszałkowskiej Prasa. ul. 
gowa 67  (kalęgarnia  Jeżewsktam: 
„Impet*  Sikorsklego 44 Ksiegarnia 
Czytelnik" ul. Puławska 40. ksieg. 
nia „Welność” ul. Marszałkowska BB. 
W Kraju: wszystkie oddziały .„Czvtel-- 
nika" I Biuro Ogłoszeń. - 


La z DZA 
Redaktor naczelny Henryk Koretyńaki 
Sp. Wyd.-Ośw. „Czytel...k* Druk. Nr 2 
B-81020 
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Lekkoatleci stawiają na młodość 


qTesteśmy świadkami małej rewolu- 


w cji w sporcie lekkoatletycznym. 
Przywykliśmy, że w miesiącach, któ 
re teraz mijają, odbywały się zwy- 
kle różne imprezy międzynarodowe, 
a nasze asy uzyskiwały doskonałe wy 
niki. Obecnie dzieje się inaczej. 
Tych dobrych wyników ciągle jakoś 
doczekać się nie możemy, jesteśmy 
matomiast świadkami imprez, może 
o mniejszym rozgłosie, lecz o zna- 
czeniu daleko większym niż pozor- 
nie zdawać by się mogło. Do głosu 
dochodzą bowiem młodzi, którzy wy 
nikami swymi napawają nas dużym 
optymizmem, Jeżeli chodzi o sport 
lekkoatietyczny w przyszłości. 

Doświadczenia lat ubiegłych dowio 
dły, że praca nasza nad uzupełnie- 
niem  zdziesiątkowanych szeregów 
sportowców nie poszła we właści- 
wym kierunku. Otoczyliśmy opieką 
kilkunastu sportowców „z przypad- 
ku“ lub z „przeszłością* i sądziliś- 
my, że z tego materiału zbudujemy 
potężną reprezentację. Jak bardzo 
myliliśmy się w rachubach, dowo- 
dzi fakt, że po czterech latach znaj- 
dujemy się ciągle w punkcie wyj- 
ściowym. Okazało się, że szeregi spor 
towców, które mają reprezentować 
nasze barwy na zewnątrz, muszą zo 
stać odmłodzone. I oto nastąpił ra- 
dykalny zwrot. Polski Związek Lek- 
koatletyczny szuka rezerw z pośród 
młodzieży. I słusznie. Tu bowiem 
mamy nieprzebraną skarbnicę talen 
tów i olbrzymich możliwości w każ 
dej dyscyplinie sportu. 

Zorganizowane staraniem PZLA 
przy pomocy Głównego Urzędu Kul- 
tury Fizycznej, obozy szkoleniowe i 
kondycyjne dla juniorów, które od- 
bywały się w Sierakowie, Olsztynie 
i na Bielanach, dały nadspodziewa- 
nie dobre rezultaty. Kierownictwo po 
szczególnych obozów miało możność 
przekonania się, ze materiał ludzki, 
jaki reprezentują  obozowicze, jest 
choć surowy, ale zdrowy, silny i uz- 
dolniony. 

Rozpoczęła się praca — żmudna, 
lecz efektywna. Instruktorzy widząc 
entuzjazm i chęć do pracy nie szczę 
dzili wysiłku i swej fachowej wie- 
dzy, nabytej w czasie wieloletniej 
kariery zawodniczej, starając się ją 
przekazać młodszemu pokoleniu. Choć 
krótka, bo zaledwie dwutygodniowa 
praca wydała rezultaty, Nie będzie- 
my gołosłowni, lecz swoje twierdze- 
mie poprzemy: kenkratnymi -faktami. 
Na zawodach eliminacyjnych przed 
właściwymi zawodami; "które mają 
się odbyć w dniu dzisiejszym dla 
uczczenia 5-tej rocznicy PKWN į na 
zakończenie obozu uzyskano dosko- 
małe wyniki, które świadczą, że je- 
dynie na młodzieży musimy opierać 
wą przyszłą pracę, celem podniesie- 
mia poziomu, wciąż słabego sportu 
lekkoatletycznego. Czyż nie można 
być nastawionym entuzjastycznie, je 
żeli jest się świadkiem gdy 16-letni 
młodzieniec po dwutygodniowej od- 
powiednio pokierowanej pracy, OSIĄ 
ga wymiki, które eliminują starych 


wyjadaczy z listy 10-ciu najlepszych. 
I tak w skoku g tyczce Janiszewski 
z Krakowa | Garmncarczyk z Łodzi 
osiągnęli po 3,30. W rzucie młotem 
(5 kg) Bednarek z Łodzi osiągnął 
40,32, Tyll z Warszawy 38,41. W kuli 
(6 kg) Hareńczyk 14,12. W biegu na 
300 m gdańszczanin Kasprzycki miał 
38,5. W biegu na 800 m Warner — 
2,02. Oto wyniki, które mówią same 
za siebie. Nareszcie rozpoczęto pra- 
cę we właściwym kierunku. 

Obecnie musimy starać się ze 
viszystkich sib przy pomocy wszyst- 
kich czynników, by nie zaprzepasz- 
czać rozpoczętej pracy. Już teraz na- 
leży pomyśleć, by okres zimowy i 
wiosenny (ferie szkolne) wykorzy- 
stać na przeprowadzenie dalszego 
szkolenia najlepszych z pośród ju- 
miorów. W ten sposób będziemy mie- 
li ciągłą kontrolę, czy praca zapo- 
czątkowana na obozie idzie we wła- 
ściwym kierunku. 

Mimo wzmożonej akcji umasowie- 
nia Kultury Fizycznej daje się zau- 
ważyć brak sprzętu sportowego, któ- 
ry jest istotną częścią składową jej 
rozwoju. Przede wszystkim brak jest 
tyczek, o sprowadzenie których nale- 
ży już pomyśleć, brak młotów 5-cio 
kilowych, produkcja których musiała 
by nastąpić w najbliższym czasie. W 
dalszym ciągu wielu zawodników bie 
ga boso (najlepsi z pośród juniorów 
wysłanych przez Okręgi na obóz nie 
mieli kolców, spodenek, koszulek 
sportowych itd.). 

Reasumując, stwierdzić należy, że 
wybór jest słuszny. Dalszy ciąg roz- 
woju lekkoatletyki zależeć będzie od 
właściwego ustosunkowania się bez- 
pośrednich kierowników młodzieży, 
czy to w klubach czy w pionach, któ 
rzy baczyć muszą na systematyczny 
i racjonalny trening, powierzonej ich 
opiece młodzieży. 

K. KUCHARSKI 


Burza popsuła szyki 
jupiorkom w Olsztynie 


Na stadionie olsztyńskim odbyły 


się w niedzielę zawody lekkoatletycz . 


ne, z udziałem juniorek przebywają 
cych tam na obozie kondycyjno-wy- 
szkoleniowym. Kierownictwo obozu 
zapewnia, że lekkoatletyka kobieca 
ma zapewnioną przyszłość, gdyż ta- 
lentów jest bardzo dużo. Niestety bu 
rza deszczowa. która nawiedziła Ol- 
sztyn przed "zawodami, rozmoczyła 
bieżnie i rzutnie, zamieniając je w 
grzęzawisko i "uniemożliwiając mło 
dym adeptkom lekkoatletyki uzyska- 
nie najlepszych rezultatów. Mimo to, 
wyniki były dobre. 

60 m: 1. Kowalska (Turuń — 8.0, 

500 m: 1. Szwejkowska  (Byd- 
goszcz) — 1:26,1, 

wzwyż: 1. Rączewska (Wrocław) — 
1.42 

w.dal; 1. Kowalska (Toruń) — 4.90, 

oszczep: 1. Góralska (Warszawa) — 
31.08, 2. Żminkowska (Chełm) 
30.70, 
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Wyjaśnienie 


W nr 181 „Rzeczypospolitej“ uka- 
zała się w dziale sportowym notatka 
pt. „O“ panach „działaczach“. Autor 
poruszył sprawę współpracy między 
prasą a związkami i urzędami spor- 
towymi współpracy, która — jak pod 
kreślono w notatce — układa się w 
większości wypadków bez zarzutu. 
IW tej regule zdarzają się jednak wy 
jątki i o jednym z nich — nieodpo 
iwiednim zachowaniu się działacza 
sportowego wobec dziennikarza — 
mówi dalej notatka. 


Kierownictwo redakcji, nie wcho- 
dząc w meritum sprawy stwierdza, 
we ton i forma notatki oraz uogólnia 
jące uwagi działaczach sportowych 
są w wysokim stopniu nieodpowied- 
mie. 

Wyjaśnienie konfliktu ze strony 
merytorycznej należy, naszym zda- 
miem, do kompetencji Głównego 
Urzędu Kultury Fizycznej jako nad 
rzędnej instytucji sportowej. 


, REDAKCJA 
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RZECZPOSPOLIPA 


Sztafety młodzieżowe ZMP 


w drodze do Warszawy 


meldunki. 


iegną już do stolicy pierwsze sztafety ZMP na czterech 
najdłuższych trasach, a następne sześć wystartuje w po- 
niedziałek, niosąc ze wszystkich zakątków Kraju meldun- 
ki naszej młodzieży o jej dorobku w budowie Polski So- 
cjalistycznej. Do sztafet biegnących na trasach głównych 
dołączą się biegacze z tras pomocniczych oddając swe 
W ten Sposób młodzież całej 


Polski łączy swe siły we 


wspólnej manifestacji ku czci Święta Odrodzenia, Obecnie ną trasie znaj- 
dują się już zespoły sztafetowe ZMP, które wystartowały ze  Szozecina, 
Helu, Zgorzelca (Jelenia Góra) i Kostrzynia. 


Poznań — Opole 4:1 
o puchar Kałuży 


W Zabrzu rozegrano spotkanie pił- 
karskie o puchar Kałuży, w którym 
Poznań pokonał Śląsk Opolski 4:1 
(2:1). Bramki dla Poznanią strzelili: 
Anioła 3, Białas 1, dla Opolą Szmidt. 
Widzów 6 tys. 


Mecz Stał na b. słabym poziomie. 
Przyczyniła się do tego w znacznej 
mierze słaba gra gospodarzy, którym 
nie starczyło sił nawet na pierwszą 
połowę meczu. Po zmianie stron po 
znaniacy mieli dużą przewagę, ale 
niedyspozycja strzałowa ataku, nie 
pozwoliła im na uzyskanie lepszego 
stosunku bramek. 


W drużynie gości najlepszą forma 
cję stanowiła pomoc ze Słomą na 
czele. W ataku wyróżnili się Anioła, 
Białas i Kołtuniak. 


Wyniki spotkań 
o wejście do II Ligi 


Grup. I. Kolejarze (Przemyśl) 
Stal (Starachowice) 4:3 (2:2) w Prze- 
myślu, Budowlani (Kraków) — Reso- 
via (Rzeszów) 1:1 (1:1) w Krakowie. 
Mecz przerwany z powodu awantury 
na boisku w 55 min. 


Grup. II. Ogniwo (Wrocław) — Stal 
(Sosnowiec) 0:1 (0:1) we Wrocławiu 
Górnik (Janów) — Metal (Bytom) 1:0 
(0:0) w Janowie. 


Grup. III. Brda (Bydgoszcz) — Ko 
lejarz (Gdynia) 1:1 (0:0) w Bydgosz* 
czy, Polonia (Leszno) Kolejarz 
(Szczecin) 1:1 (1:0) w Lesznie, 


Grup. IV. Concordia (Piotrków) — 
Włókniarz (Częstochowa) 0:1 (0:0) w 
Piotrkowie. ski 


Grup. V. Kolejarz (Olsztyn) — Gwar 
dia (Białystok) 5:1 (2:0) w Olsztynie. 
Znicz (Pruszków) — Orlęta (Łuków) 
8:0 (3:0) w Pruszkowie. 


Sport naszych przodków 


Trasa Nr 10. W niedzie.ę wystarto- 
wała do III etapu sztafeta z Recza do 
Piły. Z Recza zawodnicy wystarto- 
wali w kierunku Kalisza Pom., gdzie 
już oczekiwała sztafeta pomocnicza z 
Koszalina, w której biegło 600 osób 
przenosząc 150 meldunków. Długość 
trasy sztafety bocznej z Koszalina do 
Kalisza Pom. wynosiła 245 km. 

Po krótkich uroczystościach sztafe- 
ta główna wystartowała w kierunku 
Wałcza do którego z Kalisza przyby- 
ło 2 sztafety pomocnicze z pow. wał- 
czewskiego przenosząc 86 meldunków. 
W liczbie 250 zawodników z terenu 
tego powiatu znajdowało się 50 dziew 
cząt. Po przejęciu meldunków sztafe- 
ta główna ruszyła dalej w kierunku 
Piły gdzie znajduje się meta etapu 
trasy głównej. 

Trasa Nr. 9. W obecności ok. 1.500 
osób do I etapu z Kostrzynia wystar- 
tował w niedzielę zawodnik niosący 


meldunek ze Służby Ochrony Pogra- trasach bocznych, 


nicza. Do sztafety tej dołączają się 


składające meldunki boczne sztafety 
z gromad i wsi. Etap pierwszy ,wyno- 
szący 89 km. zakończył się w Skwie- 
rzynie., 

Trzy sztafety pomocnicze które 
przybyły do Skwierzyna, z Gorzowa, 
Gubina i Zielonej Góry przeniosły 
460 meldunków, przy udziale ogółem 
3.627 zawodników w tym 308 dziew- 
cząt, Trasę główną na pierwszym eta 
pie przebyło 825 zawodników, w tym 
374 dziewcząt. 

Trasa Nr. 1. 17 bm .wyruszyła do 
pierwszego etapu sztafeta z Helu do 
Gdańska. Długość etapu wynosiła 88 
km. Z Helu po przemówieniu przew. 
ZWZMP wystartował pierwszy za- 
wodnik. Wzdłuż trasy sztafetę oglą- 
dało ponad 20 tys. widzów. Na ostat- 
nich 3.800 mtr. startowało 38 dziew- 
cząt czechosłowackich, przebywają- 
cych na Wybrzeżu na obozie wypo- 
czynkowym. Do sztafety głównej do- 


łączyło 6 sztafet bocz”ych. Łącznie! 


na niedzielnym etapie wzięło udział 
3.500 uczestników w tym 40% dziew- 
cząt. 

Trasa Nr. 8. III etap na odcinku 
Wałbrzych — Wrocław wynosił 56 
km. O godz. 17-ej sztafeta przybyła 
na stadion olimpijski we Wrocławiu. 
Na III etapie tej trasy startowało 329 
osób, w tym 75 kobiet oraz 1.217 na 
co daje w sumie 
1.363 uczestników. 


Piłkarze ligowi na półmetku rozgrywek 
o mistrzostwo I Klasy Państwowej 


cezgrywkj piłkarskie o mistrzostwo 1 Klasy Państwowej do- 
brnęły nareszcie do półmetka. Dwa osvatnie spotkania I run- 
dy rozegrane zostały w niedzielę, i przyniosły niepowodze- 
„nia drużynom warszawskim. Polonia uległa w Krakowie pił- 
karzom Ogniwa a Legia na swoim terenie zremisowała z Le- 
chią, chociaż w pierwszej połowie meczu prowadziła 4:0. Po- 
loniści mimọ (porażki pozostali nadal na czwartej pozycji w tabeli, za to 
ich przeciwnicy zajęli drugą lokatę, forując się przed poznańskich ko- 
lejarzy. Tak więc pierwsza rundą zakończyłą się sukcesem piłkarzy kra- 


kowskich. 
W dole tabeli Lechia dzięki remi- 


sowi wywindowała się na 9 pozy-|Szczan bramki zdobyli: Rogocz — 2 


cję przed Ruchem, Legią i Polonią 
Bytom. Ta estatnia jest zdecydowa- 
nym outsiderem ligi. Kto spadnie do 
II Klasy razem z nią — zadecydują 
spotkania drugiej rundy. 


LEGIA — LECHIA 4:4 


WARSZAWA. Legia zremisowała 
z Lechią (Gdańsk 4:4 (4:0). Dla gdań 


Bieg sztafetowy 


oraz Kupczewicz i Skowroński 
po 1, dla Legii — Mordarski, Górski 
i Olejnik — po 1 oraz jedna samo- 
bójcza. Widzów 8 tys. à 3o 

Pierwsza põlłowa gry uplyneła 
przy przewadze gospodarzy. Wojsko 
wi są drużyną zdecydowanie lepszą. 
a skuteczne zagrania napadu, przy- 
noszą im 4 bramki. Najlepszym w 
tym czasie zawodnikiem na boisku 
był prawoskrzydłowy gospodarzy Są 
siadek. 

Po przerwie inicjatywę przejmuje 
„Legia“. Ostre ataki ambitnie grają 
cej drużyny przynoszą jej zdecydo- 
waną przewagę przez pierwsze 20 
minut, w których goście zdobyli 3 
bramki. Czwartą uzyskują gdańszcza 
nie w 30 min. gry. 


CRACOVIA — POŁONIA 4:2 


KRAKÓW. Ogniwo (Kraków) po- 
konało „Kolejarza Polonię (W-wa) 
4:2 (0:1), zdobywając bramki przez: 
Radonia — 2, Bobulę i Gędłka (z kar 
nego), Bramki dla gości zdobyli: 
Szularz į Jażźnicki. 

Mecz stał na przeciętnym poziomie. 
W pierwszej połowie lepszą drużyną 
był „Kolejarz“, mając swoją najlep- 
szą formację w ataku. Po przerwie 
goście zawiedli kondycyjnie i do gło 
su doszli gospodarze. 

W zwycięskiej drużynie wyróżnił 
się Glimas — w obronie oraz trójka 
pomocy. 


Dwie porażki żużlowców 
w Holandii 


Motocykliści polscy rozegrali 
Holandii dwa spotkania na żużlu. W 
sobotę, w kilka godzin po przybyciu 
(podróż trwała 45 godzin), startowa 
li Polacy w Hadze, gdzie przeciwniw 
kiem ich był miejscowy klub „Wina 
molens“. W zespole tym jeździ An- 
glik Bishop oraz niepokonany od 
dwóch lat mistrz Holandii — Stem 
man. Dwa tygodnie temu bawili mo 
tocykliści szwedzcy i przegrali wy= 
soko, co świadczy o wartości drużya 
ny holenderskiej. 

Sobotnie spotkanie, rozegrane przy 
świetle sztucznym, przyniosło nam 
porażkę w stosunku 32:46 pkt. Punk 
ty zdobyli — Maciejewski, zwycięzca 
2_ch biegów — 8 pkt., Krakowiak — 
6 pkt., Kołeczek — 6 pkt., Smoczyk 
— 4 pkt. (zepsuł motor po 2-ch bie- 
gach i nie startował), Siekalski 1 
Olejniczak — po 3 pkt.. Zendrowski 
— 2, 

Polacy nie wytrzymali kondycyj- 
nie, mimo że w pierwszych biegach 
jechali doskonale. W wyniku wypad 
ków, groźnych dla maszyn, z 9-ciu 
przywiezionych motorów, tylko 5 na 
dawało się do użytku w niedzielę 1 
to po całonocnej reperacji. 

W niedzielę motocykliści polscy ro 
zegrali mecz w Rotterdamie z dru- 
żyną „Feyenoord Tijgers“, w skład 
której wchodzi 2-ch doskonałych An 
glików Collins i Duval oraz Holen- 
der Buef. Tor był równie zły jak w 
poprzednim meczu: twardy i wąski. 
Polacy przegrali mecz 32:55, mimo 
że Smoczyk był najlepszym zawod= 
nikiem na- torze. Smoczyk wygrał 
wszystkie swoje biegi, zdobywające 
15 pkt., Kołeczek — 1 bieg, 5 pkt., 
Zenderowski — 4 pkt. Siekalski i 
Krakowiak — po 3 pkt. Maciejew= 
ski — 2 pkt. 20.006 widzów entuzjar 
stycznie przyjęto brawurową jazdę 


Polaków. 


Tabela rozgrywek 
I Klasy Państwowej 


1 | Wisla . „ „ a .|19:3 34:9 
2 | Cracovia . . . .|6:6 |27: 18 
8 .RZZK AS © 15: 7 (37: 21 
4 | Polonia (W.). 13:9 21: 1 
5 |Szombierki . „|11 : 11/20 : 20 
6: .BĘSTOSS "52 FOJNIEMNI| 2503.28 
7 |AKS. . « » -111 : 11/22: 28 
8 | Warta . « e - 10 : 12/16 : 14 
9 |Lechia . « „ . «| 8: 14/20 : 34 
10 | Ruch . . » » 7: 15/22: 33 
M )Legla . . . . 7: 15/17 : 28 
12 |Polonia (Byt.) . 4: 18/15: 26 


Poznań — Łódź 5:3 
w zapasach 


W międzyoktęgowym meczu zapaś- 
niczym, który odbył się w Łodzi, re 
prezentacja Poznania zwyciężyła 
Łódź 5:8. 

Zwycięskie walkj dla Poznania sto 
czyli: Grządzielewski, Kauch, Jaku- 
bewicz, Cegielski i Nowaczek. Dla 
Łodzj punkty uzyskali: Balicki, Ku- 
bat i Gliński. 


WWNCZ NC J. WRAK DO 2 = | „zjaw 
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-- R zdj knąhn dziewczyna w kostiu- 
mie kąpielowym tkwiąc stopami po kostki w go- 
rącym piasku nadmorskim nachylała się nad pate- 
fonem, zakładając raz jeszcze tę samą płytę. 

Jasny baryton dźwięczał w wesołej, beztroskiej 
piosence. 


Bezchmurny lazur nakrywał kępy wysokich sosen 
na kilku pobliskich wzgórzach, długą łachę plaży 
i rozległe przestrzenie Bałtyku. 

Ach, jak przyjemnie, 
Kołysać się wśród fal... 

męski śpiew tchnął ciągłą radością. 

Patefon stał na barwnym kocu. Obok spoczywała 
w letniej cienkiej sukni mama dziewczyny, pani dość 
tęga i niewysoka, v bezpretensjonalnym wyglądzie. 
Odwróciła od gazety pełną i świeżą jeszcze twarz 
o mocno różowej cerze i powiedziała miękko, z ła- 
godną perswazją: 

= Magdziu, znowu to samo! 

=- Mamusiu, to takie miłe — odrzekła żywo pa- 
nienka. 


Jej mocno opalone ramiona lśniły. Ręce oparła 
o biodra, które z niewinnie kuszącą zapowiedzią na- 
bierały pięknych już, pełniejszych linii. Roześmiana 
patrzyła chętnie na nadpływające fale, które uderza- 
jąc o brzeg piaszczysty spadały niekiedy długimi 
bryzgami, błyskającymi przez chwilę w powietrzu, 
srebrzystymi kropelkami wod” 


Rzesza na pół nagick. ludzi zażywała kąpieli w mo- 
rzu. Wybuchał śmiech, rozlegały się wesołe okrzyki, 
nawoływania i padały żartobliwe uwagi. 


Młody praktykant zegarmistrzowski, garbaty, le- 
żał opodal w płytkim leju, bokiem oparty o nie- 
wielki nasyp. Przyszedł tutaj z niedalekiego obozu 
wypoczynkowego Ligi Morskiej i Kolonialnej, by jak 
codzień, odwiedzać znajomych, których niedawno 
poznał nad morzem. Drzemali oni teraz w obszer- 
nym, okrągłym okopie, wygrzebanym według panu- 
jącego tu zwyczaju wspólnymi siłami w piachu. 

Garbus patrzył na morze nieruchomo, oczami 
szeroko otwartymi. Uwolniwszy się na chwilę od 
bolesnych pasji i rozterek, nasycał się w zadumie 
kojącym, łaskawym dla wszystkich pięknem przy- 
zody. 


Daleka, śpiewna linia zwierała morze i niebo. Na 
horyzoncie świeciło kilka jachtowych żagli. Poprzez 
lekko marszczącą się pod słabym podmuchem wiatru 
wodę szły zielone, dziwnie niebieskie i różowe smu- 
gi. Białe skrzydła mewy unoszącej się z wdziękiem 
w powietrzu odcinały się przyjemnie na tle przej- 
rzystego lazuru nieba. Na szlaku okrętów rysował 
się pióropusz dymu. Widać było tylko komin statku. 

Garbus przywarł oczami do zarysu znikającego 
okrętu, który Śpieszył w swoją drogę. W otchłan- 
nej, przywołującej głębi jasnego dnia, na daleczyz- 
nach mórz, na odległych, niewidocznych lądach, wy= 
czuwał tęsknotą lepsze, szczęśliwsze dla siebie życie. 


Ostatnie dni lipca 1939 r, jak w całym kraju, tak 
inad polskim Bałtykiem były upalne. Długotrwała, 
piękna pogoda umożliwiała pracownikom wykorzy- 
stanie w pełni urlopu. Zaludniły się tanie baraki Li- 
gi Morskiej i Kolonialnej, spółdzielcze, nauczyciel- 
skie i urzędnicze domy wypoczynkowe; harcerskie 
namioty, Świecące jasnymi płótnami wśród wysokich 


grubych, rdzawych pni sosen starego lasu, wypeł- 
niły się wesołą, rozśpiewaną młodzieżą. 

Jastrzębia Góra schodzi urwistym tarasem ku mo- 
rzu. Po obu stronach miejscowości i dalej wzdłuż 
wybrzeża ciągną się lasy, niemłode, rozrośnięte. 
Sporo willi, przeważnie jasno pomalowanych, stoi 
na odsłoniętym wzgórzu jak na polanie. Tu i ówdzie 
na balkonach, zwróconych ku morzu, świecących 
jaskrawą bielą świeżej farby, widać na leżakach 
spoczywające z wyrazem swobody i zadumy osoby, 
które wybrały samotność. W podmuchu wiatru od 
morza zatrzepocą niekiedy barwne, letnie suknie 
eleganckich pań, marzących nad książką w odosob- 
nieniu, na tarasie luksusowej willi. 

Długa smuga pobrzeża odbijała się żółtą jak słomka 
plamą od zielonkawo - granatowego obszaru wody. 
Plaża była wprost zatłoczona wystawionymi na słoń- 
ce przeważnie młodymi, zdrowymi ciałami. Setki 
ludzi leżało nieruchomo na piasku, setki kąpało się 
w morzu, w wielu miejscach wśród okrzyków i na- 
głych wybuchów wesołości grano w siatkówkę. 

Po zlekka ukośnej łasze, biegnącej tuż nad wodą, 
co chwila obficie zwilżanej wciąż nowym napływem 
fali, spacerowali zwolna, przystając niekiedy, ci, 
co pragnęli by morze chłodziło im stopy. 

Ruchliwy tłum promieniował optymistyczną ży- 
wotnością. Garbus budził się z zamyśleń, mających 
zawsze przyczynę: coraz to głębsze samoudręczenie. 
Odwracał oczy od wody i dostrzegał i na nowo wy- 
czuwał z bolesną wyrazistością życiowy rozmach 
wszystkich tych ludzi, Gdy świadomość własnych 
klęsk, obecnie tym przykrzejsza, opadała go duszą- 
cym czadem, szukał wzrokiem sylweki siedemnasto- 
letniej Magdzi, zajmującej z matką miejsce opodal. 

Widok jej stawał się dlań wciąż nową porażką, 
oczywistym dowodem nieodwracalności wszystkiego 
co się stało, a zarazem, na przekór całemu tokowi 
myśli i uczuć, źródłem wciąż nowej, niewytłuma- 


czalnej, egzaltowanej nadziei. Na nieszczęście jego 
silne i wysubtelnione poczucie piękna wprowadzało 
go w uniesienie, wyjaskrawione erotycznym zach- 
wytem, gdy przywierał głuchymi, nienasyconymi 
oczami jak natrętną pieszczotą do świeżych i czystych 
linii odsłoniętego — ujawnionego ciała dziewczyny. 

Garbus patrząc na Magdzię marzył jak poeta i cier- 
piał jak nieodwzajemniony kochanek. Śledził jej ru- 
chy, uśmiechy i wciąż inny wyraz twarzy. Wesołe 
skoki panienki na piasku, plastyczne pozy figury, 
nachylenia, gdy w nieustannej ruchliwości zajmo- 
wała wciąż nowe pozycje, układy nóg, po dziecię- 
cemu szczere i bezpretensjonalne, a zarazem z nagłą 
siłą uzewnętrzniające, objawiające Magdzię jako 
kobietę, oczarowały go na nowo, skazywały na coraz 
to inną mękę łaknienia i nieosiągalności. 

W tych stanach pogrążania się w otchłanną roz- 
pacz, odczuwalną jako nagły, straszliwy ucisk, który 
zdawało się, lada chwila przerwie, zniszczy w nim 
samo życie — bliski był po chwili nadziei, — całko- 
witego wyrzeczenia się, rezygnacji, spływającej na 
duszę z taką ulgą odprężenia, jak  rzęsisty deszcz 
spada na ziemię po męczącej suszy. 

Wtedy czuł, że roztkliwia się histerycznie, połykał 
łzy i... oto znów nawiedzała go nadzieja. Słodka twa- 
rzyczka dziewczyny miała tyle wdzięku, tchnęła taxą 
życzliwością, dobrocią, iż nie mogło mu się w gło- 
wie pomieścić, aby to wszystko było dla niego zaka- 
zane. Wydawała mu się nazbyt piękna i ponętna — 
aby miała go odtrącić. 

Przy tym wszystkim Garbus nie był akurat spec- 
jalnie zakochany w Magdzi, marząc o niej — wi- 
dział w niej uosobione wszystkie urocze, ponętne ko- 
biety. 

Niekiedy w ragłym, męskim buncie próbował 
otrząsnąć się z tej psychozy, dojrzeć świat i życie w 
objawach innych, pojąć jakąś własną, naturalną 
użyteczność (C. a. nj 


